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5 A U K 0 W
'B 'v e ś ć  i i N F d n e i a t w n  : K siążka p am ią tek , znaleziona przez G a b ry e llę , i czy ta ­
na p r z y  kom inkow ym  ogniu. — Ilislo rya Magnetyzmu , przez J. l i . .—  S ta ry  poemat o 

G dańsku, p rzeg ląd , przez ProT. .1. Bartoszew icza. —  Nowości.

K S I Ą Ż K A  P A M I Ą T E K
zn aleziona przez G ab ryellę , 

i  czytana przy kominkowym ogniu.

Młoda dziew czyna stu la  nad rz e k ą ,
Rzeka do m orza p ły ftę ła ,
Młoda dziew czyna smutnie w estchnęła ,
1 życie płynie d a le k o ! .. .  .

D aleko płynie, z pamięci ginie,
L ilije rosną nad w odą,
Biedna dziew czyna, któż j ą  wspomina, 
Chociaż um arła  tak m łodoV ....

Któż się zasm uci, kto piasku rzuci,
G arść piasku młodej dziewczynie?
O n a  kochana, ju ż  zapom niana,

A rzeka  do m orza p ły n ie !___
—  S ta ra  p iosneczka . —

„Ja  piasku rz u c ę , j a  pieśń zanucę ,
Pieśń ża lu  młodej dziewczynie , 

llo mnie kochano, mnie zapom niano,
A mnie nic z  serca nic ginie!. . . . ”

— jYowy śpiewek . —

Z m u s z o n y  do k i lk o -m ies ię c zn eg o  pobytu w  W a r s z a w ie ,  z a c z ą łe m  się  
s ta r a ć  o najecie  m alej ,  byle  cichej i w y g o d n e j  izdebki. Tu mi ulica  
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b y ł a  za g ł o ś n a ,  t am  schody  za  w y s o k i e ,  aż na  W al i cowie  w  p o r z ą ­
dnym choć d r e w n i a n y m  d w o r k u  zna laz łem n akon iec  czego mi hy ło  
p o t r z e b a ,  w ięce j  n a w e t ,  z n a l a z ł e m ,  czegom sobie ż yczy ł  oddawna .  
N a  pięt rze d w a  pokoiki od s t r on y  •og ro d u ,  czys to  w y b i e l o n e ,  z czer ­
wono  z a p r a w n ą  podłogą ,  z j a s n e m i  oknami ,  z k tó rych  j e d n o  o twiera ło  
się n a  m a ł y  ganecze k  prześl icznie w  duże j  ak a c y i  u w ik łany  kona r y .  
B y ł  to czerwiec  w łaśn ie  i bu jne  d r z e w o  czep iaj ąc -s ię po s z y b a c h ,  zie- 
lonemi ga łązk i  p rześc ignę ło  z rąb  dachu  i aż wyże j  n ad  domem s w o ­
bodnie p o w iew a ł o  sobie.  W ia t r  l ekko niem z ak o ły s a l ,  promienie s łońca  
r oz ł am a ły  się w  tys iące  r u ch l iw ych  św ia t e ł ek  i ci en i ,  j a k i ś  p t a s zyna  
o z w a ł  się z gniazdeczka ,  j a k a ś  czys tość ,  spoko jność ,  można  powiedzieć ,  
bia łość  j a k a ś  duszę  owionę ła ,  i tak mi się se rce  ro z lu b o w a ło  w  te j u s t r o ­
ni, że  i d ą c e m u  za  sobą. ch łopcu  p ie rwe j  k a z a ł e m  o sp rowadzen ie  r z e ­
czy się . p o s t a r a ć ,  niż s a m  z g o sp o d a rzem  w z g l ę d e m  cen y  lokalu po ­
m ów i ł em .  L ecz  gospodarz ,  cz łowiek poczc iwy,  nie s pe ku l an t  n a  ludz­
kie w r a ż e n i a ,  m ies i ąc  t ak iego  pom ie sz k a n i a ,  to j e s t ,  śn ieżne  ś c i a n y  i 
w o s k o w a n ą  podłogę  i og ródek  przed o k n a m i ,  i a k a c y ą  p r z y  oknie 
i s łońce  w  o k nach ,  i c ichość  i s w o b o d ę ,  i śp iew s w e g o  p t a s zk a ,  zysk  
na jp iękn ie j szy  nieujętnej  w ł a s n o ś c i ,  on to ws zys tko  n a  dO złp.  mie ­
sięcznie o s z a c o w a ł .  —  Ł a t w o  p o j ą ć ,  że sprzeczki  nie było .  —  Przed 
wieczorem znieśli  moje  r zeczy  i sp rzę ty .  W  p ie rwszym pokoju  zos tał  
ku fe rek ,  p łaszcz  n a  w b i ty m  gw oźdz iu  z a w ie s zony ,  bu ty ,  m a ł y  dre­
w n i a n y  s tol iczek ze w s z y s t k i e m ,  co mi z r a n a  do m y c i a  i go len ia  przy- 
da tnem być m o g ł o ,  s zczo tk i ,  s ł o w e m  c a ł a  proza  powszedn iego  życ ia  
śm ie r t e l n y ch ;— do drug iego pokoiku,  do tego,  co to mia ł  okno na  d r e ­
w n i a n y  balkonik  o twie ra jące  s i ę ,  i cień akacy i  i s ł o ń c a  p rom ien ie—  
wn ios ł e m  d w a  t r z c i n ą  w y p l a t a n e  j e s i o n o w e  k r z e s ł a ,  j e s i o n o w y  zie­
lonym s u k n e m  p ok ry ty  s to l ik ,  t w a r d o  lecz biało u s ł a n e  ł ó ż k o ,  półe­
czki z k s i ążkami  w i s z ą c e  p rzy  śc ian ie,  fajki  i duży  g łęboki  fotel— s ł o ­
wem,  c a ł ą  poezyę  dni ś w ią t e c z n y c h  cz łowieka ,  c a ł ą  poez j  ę —  bo  sen ,  
nauki ,  m a r z e n i a .— Potem g dy  się j u ż  urządz i łem w mojej  no wej  dzie­
dzinie,  z szed łem n a  dół ż e b y  za raz  c a ł ą  pó ł roczną  na lcżytość  z gó ry  
opłacić,  zwycza jn ie ,  przez dzieciństw o zdawało  mi się,  że tym spos  )- 
bem  zupe łniej  się ubezpieczę  w  moje j  pos iad łośc i ,  a j u ż  mię smutek  
ogarn ia ł  n a  s a m ą  m y ś l ,  iż mię cokolwiek  oddal ić z mej  m o ż e .
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Gospodarz  zdziwi ł  się n i e z w y k ł y m  pośpiechem.
—  Z d a je  mi s i ę , że o d w ó ch  m i e s i ąc ach  tylko m ó w i l i śm y  dziś r a ­

no, r zek ł  do mnie.
—  Rozmyś l i ł em się lepiej i w o l a ł b y m  n a  ca łe  sześć  z a p e w n i ć  so ­

bie s ta łe  pomieszkanie .  W s z a k ż e  p a n  nic nie m a  przeciw t e m u ?  d o ­
da ł em  z p rędkością .

—  Ale ,  bo to m y  zwykle  m ie s i ę c z n ą  ty lko  op ła tę  z g ó r y  p rzy jmu­
j e m y .

—  Muieby  dogodniej  by ło  odrazo się uiśc ić .
—  No, z r e s z t ą  n a  j edno  to w y c h o d z i . . . .  l e c z . . . .  widzi p a n ,  m am  

w  tern pewien p r z e s ą d .
—  A to j a k i ?  czy  wolno  s p y t a ć .
—  N a jp ie rw  niech sig p an  bardzo nie l ęka ,  l udzka  dola,  b o s k a  w o ­

l e ,  to j e s t  p r a w d a  n a j l e p s z a ,  j e d n a k ż e  k iedy  się tak  dziwnie z b i e g n ą
* okoliczności ' , s a m  cz łowiek  nie wie  czy  m a  w ie r z y ć ,  czy  nie wie rzyć .

—  W y t ł u m a c z  mi pan  tę rzecz  t rochę  obsz e rn ie j ,  rzekłem p r a w d z i ­
w ą  c i ekaw oś c ią  zd ję ty .  —  Gospodarz  j e d n e m  spoj rzeniem od stóp  do 
g ł o w y  mię  zmierzy ł .

—  Ob!  t ak  rzek ł  z n o w u ,  m łody  i s i lny ,  pan  m a  p r a w o  na j lepsze  
śmiać  się na jg łośn ie j  z moich p r z y w i d z e ń — ws ze lako  dz iwnie  czasem 
rzeczy na świecie się dz ie ją ,  nie wierz  im pan ,  boć b a j k a  b a j k ą ,  p r z y ­
padek  p rzy p a d k i e m ,  ale z a w s z e  j a k o ś  ze w s z y s t k i c h  loka to rów  co 
przed panem w tych pokojach mieszkal i ,  ile razy  się zdarzy ło  iż k tóry  
n ap r z ó d  k w a r t a l n e  o p łac i ł ,  tyle r a z y . . . .  chociaż  się j e d n o  drug iego  
nie t r z y m a .......

—  No cóż,  tyle r a z y .......
—  Nie d o czeka ł  drugiego k w a r t a ł u .
—  Jak to ,  czy  się w y p r o w a d z i ł ? . . .
—  Nie,  z a w s z e  umar ł .  P r a w d a  że p i e r w s z y  by ł  to sobie w  pode­

sz łym wieku s t a ru s z e k ,  nie wiele m u  się na leża ło ,  j a k i ś  u rzędn ik ,  po ­
biera ł  e m e r y t u r ę  i w y p o ż y c z a ł  swój  kapi tal ik  na p e w n e ,  ale uczc iwe  
nie l i chwiarskie  p rocen ta .  Mia łem w  domu t rochę  biedy w ł a ś n i e ,  bo 
mi się ż o n a  r o z c h o r o w a ł a ,  poszed łem więc  do niego żeb y  pożyczyć  
j a k  inni pożyczal i ,  lecz j e m u  t a k  się dom po d o b a ł ,  bo to i po rządn ie



om ie c i o no  z a w s z e  i b e z  k r z y k ó w ,  i b e z  k łó tn i ,  ż e  za o d s t ą p i e n i e m  Kil­
k u  z b i t y c h ,  o p ł a c i ł  mi z g ó r y  c a ł e  p ó ł r o c z e ,  i w y o b r a ź ż e  p a n  sobie,  
d w ó c h  m i e s i ę c y  nie  d o c i ą g n ę ł o  d o b r e  c z ł o w i e c z y s k o — u m a r ł — d o kto r  
p o w i e d z i a ł ,  że n a  w ą t r o b ę . — P o t e m ,  w  j a k i ś  c z a s  przemien i ło  się  ki l­
k a  o s ó b ,  aż  n a k o n ie c  w y n a j ą ł  c a ł ą  g ó r k ę  j a k i ś  p a n  w y s o k i ,  o t y ły ,  nic 
s i ę  nie t a r g o w a ł  i z a  c a ł e  s z e ś ć  m ies i ęcy  od r a z u  2 4 0  zł. n a  s to le  p o ­
ł o ż y ł .  No ,  i t en  to j e s z c z e  s a m  sob ie  w i n i e n — j a k  si ę późnie j  p r z e k o ­
n a ł e m ,  g d y b y  z g ó r y  nie p ł a c i ł ,  p e w n o b y  g o  d łuże j  niż m i e s i ą c  nikt  
n a d  s o b ą  nie ś c i e r p i a ł — bo to p r o s z ę  p a n a ,  k o i n e d y a n t  i p i j a k ;  c z a s e m  
po  c a ł y c h  n o c a c h ,  b i e g a ł ,  k r z y c z a ł ,  s a m  z s o b ą  r o z m a w i a ł ,  a  k i edy  
m u  z r a n a  k o s z  p i w a  p r z y n i e s i o n o ,  to iść po n i ego  w  w i e c z ó r ,  z n a j ­
dz iesz  p ó ł  k o s z a  s z k ł a  n a t l u c z o n e g o ,  ni  m n i e j ,  ni w i ę c e j ,  b y ł b j n r s i g  
j u ż  p i en i ędz y  i l o k a t o r ó w  w y r z e k ł ,  a le  c h o ć  m u  k i l k a k r o t n i e  z w r a c a ć  
chc i a ł e m  k o m o r n e ,  c h o ć  się  p r o s i ł e m ,  nic nie p o m o g ł o , — śm i a ł  s i ę  i 
k r z y c z a ł — a ż  też m u s i a ł o  11111 r az  w  t y c h  k r z y k a c h  g a r d ł o  z a w i a ć ,  bo *  
d o s t a ł  m o c n e g o  z a p a l e n i a ,  p o ł o ż y ł  s ię  w  s o b o t ę  po po łu dn iu ,  a  na  d r u ­
g ą  s o b o t ę  j u ż  go  z u p e ł n i e  s p o k o j n y m  do P o w ą z e k  wieźl i .

—  T e r a z  p o j m u j ę  d la  c z e g o  p a n  m a  t ak i  w s t r ę t  do p o b i e r a n ia  
z g ó r y  p ó ł r o c z n e j  o p ł a t y ,  r z e k ł e m  z l ek k im  u ś m i e c h e m ,  t en  drugi  
p r z y p a d e k  z w ł a s z c z a ,  m ó g ł  wie lk i e j  o s t r o ż n o ś c i  n a u c z y ć ,  lecz co do 
m n i e . . . .

—  Oli!  co do p a n a ,  j a  w c a l e  nie m y ś l a ł e m  ż a d n e g o  p r z y s t o s o w  a ­
n i a  r o b i ć — ten  d o m e k  się d o s t a ł o  w  p u śc i zn i e  d a w n o  t e m u ,  a  l l ó g  da ł ,  
że  o s o b l i w o ś c i ą  b y ł  ó w  j e d e n  h a ł a ś n i k .  P o c z c i w i  p o c z c i w y c h  się t r z y ­
m a j ą —  b e z  p o c h w a ł y  m o g ę  s ob i e  p r z y z n a ć ,  że z a w s z e  j a k a ś  d o b r a  
d u s z a  do n a s  z a w i t a ,  i g d y b y  t y l k o  o te  d w a  z d a r z e n i a  c z ł o w i e k o w i  
c h o dz i ło ,  p e w n o b y  j e  p r ę d k o  z u w a g i  w y p u ś c i ł ;  ale  tu rok  t e m u  p r z e ­
sz ł o ,  z n o w u  c o ś  p o d o b n e g o  przy sz ło .  P o m a r t w i l i ś m y s i ę  s z c z e r z e  z m o ­
j ą  ż o n ą ,  i o n a  m i  n a j p i e r w s z a  z r o b i ł a  to s p o s t r z e ż e n ie ,  że  si ę  n ie s zc zę -  
ści  w s z y s t k i m  lok a t o r o m ,  k t ó r z y  n a  k w a r t a ł ,  łub pół  r o k u  p i e r w e j  z a  
m ie sz k an i e  s w o j e  p ł a c ą .  N a w e t — p a n  się d z i w i ć  nie b ę d z i e s z , — k o b i e ­
tom i dz iec iom t r z e b a  c z a s e m  d o g a d z a ć  w  k a p r y s a c h ,  o tóż  więc  j a  
p r z y r z e k ł e m  J a g u l i ,  że  z n ik im p o d o b n e j  u g o d y  nie z a w r ę .  Co m i e s i ą c  
4 0  zł.  dó r ęk i ,  i n a c z e j  w o l a ł b y m  w c a l e  s t a n cy i  ni e  w y p u s z c z a ć . . . .



—  Jeśli ma  od tego w a r u n k u  nasza  zgoda  z a l e ż y ć ,  to j a  nie będę  
w c a l e  z pien iędzmi  się n a p r z y k r z a ł ,  i g d y  pan  chcesz  konieczn ie,  to 
będę  czeka!  n a w e t ,  aż  sam się o nie upomnisz,  ale czy n a w z a j e m  mo­
gę  mieć p rzyrzeczone odnowien ie  ki lkakrotne  w y z n a c z o n e g o  terminu .

—  O ile m o ż n a  p rzy rze c ,  że się żyć  będzie mój dobry  panie ,  o ile 
ty lko  m o ż n a  to p rzyrzec ,  j a  m u  św ięc ie  p r zy rze kam .  Niech się pan j e ­
dnak bardzo nie śmie je ,  w s z y s t k i e m u  ż o n a  winna ,  m a  n a d z w y c z a j n ie  
dobre  se rce ,  okropnie ją z w ła s z c z a  t rzec ia  śmierć  tej  pani p rzeraz i ła ,  
a prócz  tego mieć  ciąg le o w e  wieko  od t rumny  p rzedcd rzwiam i ,  s ły-  
s zyć  j a k  baby  kośc ielne nad g ł o w ą  ś p i e w a ją ,  pog rzeby ,  ks ięża ,  to mi 
się dzieci  s t r a s z ą  ty lko .  Os ta tn im razem Karolek ledwo  mi z p łaczu  
nie z a c h o r o w a ł ,  a I lelusia,  chociaż  znaczn ie  s t a r s z a ,o d  niego,  t a k  się 
j a k o ś  w z r u s z y ł a ,  że dotąd  j e s zcze  nieraz m a tk ę  p ł aczem obudzi i po 
imieniu zmar łej  przez- sen  woła.

—  P r a w d a ,  dz iwny  zb ieg  okol iczności ,  bo się dom yś lam ,  że ta pani  
m u s i a ł a  t akże  z g ó r y  całe pół rocze  o p ł a c i ć ?

—  Całe  pół rocze ,  mój dob r y  pan ie ,  całe pół rocze,  a w  trzecim mie­
s iącu  w y n i o s ł a  się do innego,  w i e c z n e g o  pomieszkania .

—  Czy m ł o d a  b y ł a ? . . .
—  Młudzinteczka ,  n a w e t  pomimo t e g o ,  że d r o b n a ,  d e l i k a t n a , j a k  

dziecko n i e w y r o s ł e ,  z d a w a ł a  się dosyć  si lna i zd rowa .  M ów i ł a  r a z  
Helus i ,  że j u ż  dwudz ies ty  p i ą ty  iok  k ończy ,  ale n ik łby  jej  więcej  nie 
da ł  n ad  s iedemnaście ,  bo w y o b r a ź  p a n  sobie,  niziutka,  szczup ła ,  b i a ­
ła,  n ie ledwie p rzez roczys to -b ia ł a  j a k  na jp i ękn ie j sza  porce lana  i z a w s z e  
d w a  ś w ie że  r umieńce  na  t w a r z y ,  m y ś l a ł b y  k t o ,  że umyś ln ie  w y m a l o ­
wane ,  t ak  odznaczone ,  t ak  równe .  Kiedy cz a s e m  dla pośpiechu s w o j e  
długie  j a s n e  w ł o s y  rozdzieli ła n a  w a r k o c z e  i tak  sp lec ione  puśc i ła  od 
skroil i po r amionach ,  aż do stóp  p r a w i e ,  to l edwo  n a  s t a r s z ą  s ios t rę  
moje j  dz i ewczynk i  w y g l ą d a ł a ,  a  j e s z c z e  też g dy  obiedwie  na  ziemi 
sobie s i ada ły ,  gdy  I le lus ia  zaczę ła  f ig lować,  stroić j ą  w  k w i a t k i ,  bo  
k w i a t k ó w  pełno  m u s i a ło  być  co dzień św ie ż y c h  w  j e j  p o k o j u , — g d y  
ona  się do niej  u ś m i e c h n ę ł a  tak im aniel skim,  t ak im  dziec innym u ś m i e ­
c h e m . . . .  d o p r a w d y — p r z y p u ś c i w s z y ,  że dom się zapa l i ł ,  j a  b y ł b y m  
s a m  nie w iedz ia ł ,  k tó r ą  p ierwej  r a t o w a ć ,  kocha l i śmy j ą  z ż o n ą  n ib y  
trzecie dziecko nasze .
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—  Ja k  się n a z y w a ł a ?
—  Otóż to j e s z c z e  j e d n a  o so b l i w o ś ć ,  k tó re j  n ig d y  p o j ą ć  nie m o ­

g ł e m — powiedz ia ła  s w o j e  n a z w i s k o ,  boć przecież było  do z a m e l d o w a ­
n i a  po t r zeb n e ,  ale p ros i ł a  n a s  żeby  go  n ikomu n a  p różno  nie p ow t a ­
r z a ć  i w  razie n a w e t  g d y b y  się kto j a k o  z n a j o m y  o n i ą  d o p y t y w a ł ,  
powiedz ieć  że j u ż  j e j  nie m a — w  wi l i j ą  śmierci  zmieni ła  t rochę  to po ­
s t a n o w i e n i e — ki lka  r azy  n a  pocz tę  w y s y ł a ł a  n a s z ą  s ł u ż ą c ą ,  która  j e j  
także  u p r z ą t a ł a  w  poko jach ,  i za lec i ł a  żeby  w p u ś c i ć  n a t y c h m ia s t  k a ­
żdego co b y  się do niej  zg łos ił ,  ale j a k  pierwej z a k a z ,  t a k  po tem r o z ­
k a z  b y ł  zby teczny .  Nikt  nie p rzyszed ł  i n ik t  nie przychodzi ł .  Z d a j e  
si ę  j e d n a k  że kogoś  z wie lk iem c zeka ł a  up ragn ien iem;  k i lka  r a z y  m ó ­
w i ł a ,  że c h c i a ł a b y  choć  n a  d w a  dni ty lko  mieć  okna  od ulicy,  a  p ier ­
w e j  to się jej  w ł a ś n i e  na j lep ie j  podoba ło ,  że n a  ogród  w ychodzą .  P o ­
tem może  n a  k i lka  godz in  przed śm ie rc i ą ,  p o k a z a ł a  mojej  żonie m a ł y  
zap iec z ę to w a n y  pak i ec ik ,  i p ros i ła ,  ale tak c i chym ,  t ak  s ł a b y m  g ł o ­
se m ,  że ledwo  dos ły szyć  m o ż n a  b y ł o : — „Jeś l i  tu przy jdzie pani j a k a ,  
w y s o k a ,  p iękna ,  b r u n e t k a — choćby  w  rok  po moje j  śmierci ,  zapyta  o
i n n i e ,  to jej  oddacie te l i sty i pow i e c i e  powiec ie  w s z y s t k o  coście
w i d z i e l i . . . .  w s z y s t k o  co p am ię ta s z  H e l u s i u ,  p rzyda ła  z w r a c a j ą c  się 
do moje j  có rk i ,  k tó ra  j ą  ciąg le  z a  r ękę  t r z y m a ła ,  a  b y ła ,  od tych  łez 
w id a ć ,  co j e j  c h y b a  do se rca  s p a d a ły ,  bo oczami  ta d z i ew czy n a  p r a ­
wie  n igdy nie p łacze ,  b y ł a  mówię  tak  zmieniona  i b lada ,  j a k  g d y b y  n a  
n i ą  w ła ś n i e  os t a tn ie  p rzysz ły  c h w i l e .— „ J e ś l i  nikt  sp y t a ć  nie p r z y j ­
dź . e— k o ń c z y ł a  chora  z w y r a ź n e m  u t rudzen iem,  to czeka jc ie  rok  d ru ­
g i . . . .  jeśl i  nikt  z n o w u , . . .  to będz ie  m o ż n a ,  będzie nawe t  t r zeba  s p a ­
lić,” —  a w i d a ć  c iężarem b y ł y  je j  te s ł o w a  os ta tn ie ,  bo aż  m o c n i e j s z y  
kasze l  j ą  p o r w a ł  i dwie  duże  ł z y  j a k  z i a r ka  g r o ch u  po t w a r z y  się s t o ­
c z y ł y . . . .  Ot mnie  sa mem u ,  kiedy sobie  w s p o m n ę  tę chwi lę  i noc,  k t ó ­
ra  po  niej  na s t ą p i ł a ,  to mi t ak  sm u t n o ,  j a k  g d y b y m  mia ł  z a p ł a k a ć . . .  
Boć  p roszę  p a n a ,  czyż sposób  nie p o ż a ł o w a ć ' ? . ,  młode,  śl iczne,  dobre  
j a k  N a j ś w i ę t s z a  P a n n a  s tw o r zen ie ,  a  tak ie  sa m e ,  takie o p u s z c z o n e ,  że 
g d y b y  nie my ,  toby  jej  w os ta tni ej  chwili  nie mia ł  kto dobrem s ł o w e m  
n a  wieki pożegnać .

—  Więc  n ikogo,  zupe łn ie  n ikogo przy sobie nie mia ła  ?
—  Jak  pan u  p o w i a d a m ,  ż y w e j  duszy .
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—  N a w e t  w  czas ie  c h o r o b y ? . .
—  O n a ,  bo  p r a w d g  m ó w i ą c ,  n i ec b o r o w a ła  wcale .  —  B y ł a  coraz  

s z c z u p l e j s z ą ,  co raz  ż y w s z y c h  d o s t a w a ł a  ru m ie ń có w ,  oc z y  j e j  co raz  
głębiej  zapadały ,  ale się n igdy  n a  nic  nie s k a rż y ł a .  Dopiero k iedy j e j  
si ł t ak  zab rak ło ,  że j u ż  s a m a  p r z e z  pokój p rze j ść  nie m o g ła  i po c a ­
ły ch  dniach  prze leża ła  n a  ł ó ż k u ,  lub n a  k a n a p i e ,  m o j a  poczc iwa  Ja-  
gu la  zaczę ła  jej  o doktorze w s p o m i n a ć ;  ale gdzież t am  i s łuc hać  n a ­
w e t  nie chc iał a.  — „Jeś l i  to j e s t  chw i low e  os łabienie ,  m ó w i ła ,  to samo 
z siebie u s t ą p i ,  jeś l i  choroba ,  to i dok to r  nic p o m o ż e . ”

—  A w  istocie cóż to b y ł o ?
—  K s ią d z  n asz  zna jom y ,  k tórego do spowiedz i  p r z y w o ł a n o ,  p o w i e ­

dział ,  że j a k a ś  w o l no  t r a w i ą c a  g o r ą c z k a .......
—  Z a p e w n e  s u c h o t y ? . .
—  H a ,  m og ły  b y ć  i sucho ty ,  ale p a n  nie m as z  p ow odu  l ę k a ć  się 

z a r a ż e n i a — k a z a ł e m  w s z y s t k o  wyczyś c ić ,  wybie l i ć ,  mies iąc  c a ł y  okna  
by ły  o twar te  w  p ó ź n ą  j e s ień ,  wia t r  dobrze  w y d m u c h a ł — a  i t a k  j u ż  
drugi  rok idzie,  i p an  sie n a w e t  nie p i e r w szy  sp r o w a d z a ,  j a k i e ś  s z w a ­
czki przez pieć mies ięcy  w e  t r zy  po ca ły c h  dniach  i noc a c h  fam s z y ­
ły ,  a żadnej  nic nie by ło ,  w s z y s tk i e  w  n a j l ep s zem  opuśc i ły  n a s  zd ro­
wiu ,  to p an  t akże  s p oko j nym  b y ć  możesz.

—  J e s t e m  n i m ,  chciej  pan  wie rzyć  że  j e s t e m ,  co sie tyczy  mego  
Zdrowia,  tylko mi ciągle n a  oczach ta młoda  n iezna joma  pani__

—  Dobrze sie z a s t a n o w i w s z y . . .  po roku ,  c zem u żb y m  nie m ia ł  po ­
wiedz ieć  j e j  n a z w i s k a ,  przecież nie zb rodn ia rka  ż a d n a ........

—  Oli! nie powiadaj  p a n ,  p r z e r w a ł e m  z ż y w o ś c i ą ,  bo mig cześć  
j a k a ś  p r z e j ę ł a ,  ku  o s t a tn i emu  życzen iu  biednej u m ar ł e j ,  nic powiada j  
p an  ani mnie ,  an i  n ikomu,  coby dla próżnej c iekawości  chc ia ł  zba d a ć  
o w ą  t a j e m n i c e — j e d y n y  ska rb  może  wielkiego n ieszczęśc ia .

—  P r a w d a ,  p r a w d a ,  świgte  pańsk ie  s ł o w a  i z a p e w n e  uczc iwe ,  p r a ­
w e  se rce  pań sk ie ,  r z ek ł  nieco w z r u s z o n y  ś lusa rz  w y c i ą g a j ą c  ku  mnie 
s w o j ą  zczern ia łą ,  kośc i s tą  rgkg.  Uśc i sną łem j ą  w  obu d łon iach moich ,  
lio mi t a j em ne  przeczucie m ówi ło ,  że to sz l ache tnego  cz łowieka  rgka .

—  J e d n a k ż e ,  od e z w a ł e m  sig po chwil i  mi lczenia ,  p r zyna jmnie j  ta 
kobie ta  żadnego nie c ie rp ia ła  n i e d o s t a t k u ?
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—  T rudnoby  to z p e w n o ś c i ą  z a r ę c z y ć ,  m a ł a  n i b y  tyle,  ile jej  było  
po t r zeba  i n a  s k r o m n y  pogrzeb  zos tało się j e s z c z e ,  —  ale czy n igdy 
więcej nie p o t r z e b o w a ł a ,  czy jej  sposób życia by ł  z u p o d o b a n i a ,  czy 
z kon ieczności  w y b r a n y ,  tego nie wiem,  i po wielu do m y s ł a c h ,  wn i o ­
s k a c h , p r z y p u s z c z e n i a c h , nic s t a n o w czeg o  w y r z e c h y m  nie m óg ł .—  
N a j p i e r w ,  j a k  to j u ż  pan u  w s pom nia łe m,  ca łe półrocze zapłac i ła  naprzód 
i n a m  i n a  za r ęczen ie  naszej  s ł u ż ące j ,  k tó ra  już  od k i lkunas tu  lat do­
m u  wiern ie  się t r z y m a , — potem codziennie robiono j e j  tu n a  dole s p o ­
ry  im bryczek  cza rne j  k a w y ,  a c z a s e m  w  wieczór  h e r b a t y —  zresztą,  
g a r n u s z e k  m l e k a ,  (lwic bu łeczk i ,  k tó remi  się zw yk le  z p t ak am i  dzie­
l iła, co drugi dzień ta le rz  rosołu t akże  od nas  wz ię ty ,  mięsa  l e d u o  n a  
ząb  j e d e n ,  w s z y s t k o  to pew n ie  i t rzydzies tu zł. nie w y n o s i ł o  mies ię­
cznie,  ale za to św iece  z a w s z e  m u s i a ł y  b y ć  w o s k o w e ,  i nieraz późno 
w  noc m igo ta ły  z je j  ok ienka ;  k s i ą ż e k  śl icznie o p r a w n y c h  pełna  szaf ­
k a ;  bielizna porządna ;  suk ien  ł a d n y c h  dosyć ,  chociaż najczęściej  w  c z a r ­
nej tylko lub w  bia łych r a n n y c h  chodzi ła s z l a f r o c z k a c h ,— irlebli n i e w i e ­
le,  ale za to ba rdzo  po r ządne  i tak  j a k o ś  roz s t awione ,  iż gd y  do niej  się 
wesz ło ,  to cz łowiek  m y ś l a ł  iż do sa l o n ó w  n a j p y s z n i e j s z y c h  wchodzi .  
W s z y s t k o  przed śmie rc i ą  da r o w a ła  mojej  I l e l u s i ,  a po śmierci  t o ś m y  
znaleźli  j e s zcze  pismo j a k i e ś  w  s to l iku ,  gdzie t a  d a r o w i z n a  ze w s z e l -  
kicmi formalnościami  p o ś w ia d c z o n ą  by ła .  Upomina ła ż e b y  spal ić te 
r zeczy ,  k tóre j e j  do bl iższego s łuż y ły  uży tku ,  j a  s a m  chętnie b y ł b y m  
w y p e łn i ł  to os t a tn ie  j e j  z l ecen ie,  ale mi c ó r k a  ni czego tknąć  nie da ła,  
co droższe ,  co n o w s z e ,  to w s z y s t k o  pozwol i ł a  m a t ce  w z i ą ś ć ,  sp r z e ­
dać  lub p o p r z e s t a w i a ć  d o ' n a s z y c h  p o k o i ,  ale czego  w y łą c z n i e  cho ra  
u ż y w a ł a ,  tego n ikomu nie u s t ą p i ł a  dz iewczynina .  W y b ł a g a ł a  sobie j a ­
k ieś  s c h o w a n k o  pod s t rychem i t am j e s t  łóżko  u s ł a n e  t y m że  s a m y m  
co d la  nieboszczki  s p o s o b e m ,  k a n a p a  na  której  leżała ba rdzo częs to ,  
d y w a n  co się n a  nim b a w i ł y  w  p o c z ą t k a c h ,  sk rzynecz ka  z rzeczami ,  
które do os ta tn ie j  chwili  nos i ł a  i fotel w  k tó r ym  u m a r ł a — bo to n a j ­
dz iwnie j sza ,  że kiedy p rzy  spowiedzi  k s i ą dz  j e j  o bardzo  bliskiej  śmier ­
ci prawi ł ,  ona  za r az  się do m y ś l i ł a ,  że to j u ż  życ ia  nie wiele,  chociaż  
b y ł a  niby  s i ln ie j szą  i z d r o w s z ą — k aza ła  się ub r a ć  Małgosi  j a k b y  do 
t r u m n y  w  ś w i e ż ą  zupe łnie bieliznę,  w s ta ł a ,  p r zep row ad zono  j ą  przez



pokój— siadła  w fotelu naprzeciw okna i pomimo nam ow y, p rośby , 
rady, ju ż  więcej do łóżka nie w ró c i ła . . . .

— 1 miała przytomność do ostatniej c h w i l i ? . . .-
—  Zupełną , ciągle p a t r z y ł a . . . .  W  tern nagle  mój gospodarz umilkł, 

o d k a s / ln ą ł ,  m rugnął na mnie i zaczą ł  donośniejszym głosem mówić, 
ja k  gdyby dalszy ciąg  ugodnej rozmow y.

—  Piec wcale nie będzie dymił, jeśli pan u nas  i na  zimę zostanie, 
to mu będzie ciepło jak  w  ulu, ja k  w  ulu mój dobry panie— n a  w sz y ­
stkie s trony opa trzone, oblepione, a  z po łudn ia ,  to mu i w ia terek  nie 
dokuczy naw et__

P rzy czy ną  tak niespodziewanego zw rotu  było wejście młodej dzie­
w czy n k i ,  k tóra  s tan ą w szy  przy s to liku ,  b y s t r e ,  p rzen ik liw e , długie 
spojrzenie na tw arz  ojca zwróciła. Ślusarz kaszlnął, kilka razy  posu­
n ą ł  krzesłem, zaczerwienił się i widocznie prosił mię wzrokiem  o po­
ra tow anie  go w tein kłam stw ie  niewinuem , przez które, ja k  się ła tw o  
domyślałem, ukochanemu dziecięciu przykrego chciał oszczędzić w sp o ­
mnienia— lecz j a  w  tej chwili inną zupełnie zajęty byłem m yślą .

Dziwne w rażenie  zrobiła na  mnie ta  dziew czynka, co tak  d ługą  ż a ­
łobą ,  k ilkutygodniowej znajomości p rzechow yw ała  pamięć. Na pier­
w szy  rzut oka dz iecko , i brzydkie dziecko— śniade, chude, z -Wyso­
kiem czołem , z b ladosiwem i o c zy m a .—  W  drugiej chwili gdy  lepiej 
rozróżniłeś dobiegające swej pełności k sz ta łty ,  i lśn iący  po łysk  na  
dwoje rozczesanych w arkoczy , i błękit ży ł pod przezroczystą ,  delika­
tną choć ciem ną krzyżu jących  się sk ó rą — to ci widomie z dziecięcia 
w zras ta ła  dziewica piękna, sm utna , urocza  ja k  ta jem niczość— a  gdyś 
jeszcze  w zrok swój na jej w zroku za trzy m ał,  gdy po tych niebieska­
w y c h  św iate łkach  roztoczyło się cza rnym  płomieniem koło zwiększo­
nej źrenicy, i dostrzedz mogłeś z łotawego osnucia, które z nazew nątrz  
do środka je j promieniami biegło j a k  gdyby  c a łą  dnia j a s n o ś ć ,  całe 
uczuć światło , tam daleko w  g łąb  piersi przed ludźmi i przed światem 
chciało w c iąg n ą ć  sob ie ,— gdy szczególniej przypatrzy łeś  się temu c z o ­
łu  za w ysokiem u nieco, ale tak czysto , ry sunkow o od w ło sów  po dwie 
ró w n e ,  w ąziu tk ie , czarne  ja k  aksam it brw i sp ad a jącem u ,  oh !  wtedy 
nie dziew czynka, nie dziew ica już  s ta ła  przed tobą , ale kobie ta  w ca .

T » h  i .  Z i  s z y  r 9 .  2
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łyni m a je s ta c i e  sw o je j  w ie lkoś c i ,  ś w ię t a  m y ś l ą ,  u c z u c i e m ,  boleścią.  
Nic d z i w n e g o ,  że przy p i e r w s z e m  spo tkan iu  w iek u  j e j  domyśl ić  się 
nie mog łem,  w y g l ą d a ł a  n a  lat  d w a n a ś c i e ,  m o g ł a  kończyć  rok s z e s n a ­
s ty ,  a j e d n a k  w  tej  chwil i  kiedy t ak  ba d a w c z o  n a  o jca  p a t r z y ł a ,  kie­
dy  w dwie  g łębokie  zm ar szczk i  j a k b y  do z w ycza jne go  uk ładu  jej  czo­
ło się ś c i ągnę ło ,  kiedy zw i e r z c h n i a  w a r g a ,  lekko n iedos t rzeżonym m e ­
szk iem ocieniona  z a d r ż a ł a ,  mimowoln ie  i p r z y m u s z o n y m  rozśn.i . i la 
u ś m i e c h e m ,  j a  b y ł b y m  je j  bez w a h a n i a  się n a w e t  w ięce j  niż d w a ­
dzieścia lat  policzył ,  w  istocie zaś  niespełna  p ię tnaśc ie  ich miała.

—  To moja có rka  Helus ia,  r zek ł  n akon iec  gospodarz ,  w idząc  że nie 
p r z e r y w a m  p r z y k re g o  mi lczenia.

Skłon i łem sig p e łnym  u s z a n o w a n i a  pok ło nem  j a k  przed n a j s ł a w n i e j ­
s z ą  w a r s z a w s k i c h  sa lonów k r ó low ą ,  a  może  głębiej  i pokorniej  j e s zcze ,  
ho n i epam ię ta ł em  ż e b y  k i e d y  n a j s ł a w n i e j s z a  p iękność  tak ie w r ażen ie  
czci  i podz iwien ia  zbudz i ła w e  mnie —  prócz tej  j e d n e j ,  które j  z nikim 
w  ż a d n e m  zdarzen iu  życia po r ó w n a n i e m  nie s t a w i ł e m  nigdy.

Młoda dz iewczyna  lekkiem sk in ien iem g ł o w y  odpowiedz ia ł a  na  m ą  
grzeczność ,  a j e j  ojciec zdziwiony pa t r zy ł  n a  nas  k o l e j ą  i s a m  n ie w i e -  
dziaf co j u ż  m ów ić  dalej .  S z c z ę ś c i e m  dla niego z n o w u  d rzwi  się o t w o ­
rzy ły .  W e s z ł a  do poko ju  m ł oda  j e szcze  k o b i e t a ,  ba rdzo p r z y s t o jn a ,  
sześc io le tn iego  ch ło p c z y k a  za r ę k ę  t r z y m a j ą c .

—  M amy n o w e g o  l oka to ra ,  r z ek ł  do niej ś lu sa rz  w s k a z u j ą c  na mnie ,  
uk ład  skończony ,  tylko na  mies iąc ,  tylko n a  m ie s i ąc  m o je  se rce ,  lecz 
zdaje  mi się,  że da  Bóg, dłużej  z s o b ą  zos t an iemy.  P a n  chc ia ł  konie­
cznie z gó ry  pół rocze  o p ł a c i ć . . . .

—  Dziękuję ci żeś  o mej  potrzebie p a m i ę t a ł ,  ze s m u t n y m  uśm ie ­
chem odpowiedz ia ł a  m u  kobie ta ,  i p r z y w i t a w s z y  mię racze j  s p o j r z e ­
niem niż uk łonem,  prędko do pobl iskiego p r z e s z ł a  pokoju .  Córka  za­
p e w n e  j ą  tam uprzedz ić m us ia ł a ,  ho kiedy zw r óc i ł em  się ku  niej ,  j uż  
j e j  nie by ło,  zn iknę ła .— Ja s a m  też p rędko od l iczyłem m i es i ęc zną  nale- 
ży tość ,  raz  j e szcze  ś c i s n ą ł e m  rękę  dobrego g osp o d a rz a  i oddali łem się 
do moich  pokoików.

l y m  r a z e m  ich  widok prze j ą ł  mię g ł ębok iem  j a k i e m ś ,  t rudnem  do 
opisania uczuc iem ,  j a k  g d y b y  piękue  r a m y  wype łn i ły  się c iemnym i
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pon u r y ch  przedmio tów obrazem.  Nie b y ł a  to dz iec inna  b o jaźń ,  ale nie 
b y ł  t akże  czys te j  li tości  żal  za u m a r ł ą — jeśli  bez w y s t a w i e n i a  się n a  
śm ie s znoś ć  m o ż n a  dwudzies to-ki lko letni emu mężczyźn ie  coś o swoich  
n e r w a c h  w s p o m i n a ć ,  to j a  się p r z y z n a m ,  że może  ich dz ia łan ia  do­
ś w ia d cza ł em  w t e d y .  Zrobi ło  mi się t ak  ciężko na  p i e r s i ,  t ak  smutno  
w  myś lach ,  j a k  przed b u r z ą ,  lub przed  n ieszczęśc iem,  choć  w ł a ś n i e  n a ­
dzieja dobrej  p r zy sz ło śc i  z a c z j n a ł a  się n iby  r zeczy  wis tnić w m e m  ży­
ciu, a pogoda  ś w ie c i ł a  z n i eba  pe łny m ks iężycem tak  j a s n o ,  j a k  g d y ­
b y  mi kto w  wielkie m orowego  srebra  blachy  p o w y b i j a ł  ś c i any  p o ­
ko ju ,  deski podłogi i łóżka p rzykryc ie .  Trudno  sobie w yo b r a z i ć ,  t r u ­
dno ż y c z y ć  w  spoko jn ie j s zem schron ien iu  ozdobnie jsze j  c i chośc i— a 
mnie  j e d n a k  było  sm u tn o  i p r zykro .  P o w ie ś ć  ś l u s a r z a  n iedokończo­
na ,  n i ep e w n a ,  bez imienna,  d r ę c z y ł a  mię n i b y  k a r t k a  w y d a r t a  z z a j m u ­
j ą c e j  k s i ą ż k i ,  g dy  zaś  u s i a d łe m  w  moim fotelu,  g d y  zapal i łem fajkę,  
a dym b i a ł a w y  r o z m a j a c z y ł  k ł ębami  po świe t le  k s i ę ż y c a ,  zaczę ła  mi 
się t ak  up ra w d z a ć ,  tak  u p r z y to m n ia ć ,  że d o św ia dcza łem  zupełnie po­
dobnego  wrażenia,  j a k  g d y b y  mię ze ś w ie ż y m  t rupem zamknię to .  Zi­
m n e  poczucie n i c o ś c i ,  k tóre  wtedy  m im owoln ie  do s e rc a  p rzys tępu je ,  
usposobienie  do gorzkich ,  s z yde rcz ych  myśl i ,  pam ięć  bardziej  ku  nie­
mi łym z w r ó c o n a  w s p o m n i e n i o m — zachwian ie  ogólne  w  nadz ie j ach  i 
w  wol i  mora lne j ,  tego w s z y s t k i e g o  r azem  do zn aw a ł em ,  sam sobie nic 
m o g ą c  zdać  s p r a w y ,  j a k  i c z e m u ' ? . .  Przec ież  cz łowiek  nie j e d n ę  pier­
w e j  legendę  j u ż  s ły s za ł ,  przecież  o wielu naczy ta ł  się okropnośc iach ,  
a choć  w  j ego  życiu p rzesz łość  latami n i e d ł u g a ,  to kilka chwil  cier ­
pienia wype łn i ło  j ą  dośw ia dczen iem  rozmai tych  kolei. P a t r zy łem  na  
śmierć  o j c a ,  raz już  mi się z d a w a ł o ,  że m a t k ę  u t r acę .  O d p r o w a d z a ­
łem na P ow ązk i  ciało kolegi i p r zy jac ie l a  sz k o l n eg o — b y łe m  naw et 
raz o b e c n y  s t r a s z n e m u  n a g ł e g o  zgonu  w y p a d k o w i ,  a z a w s z e  w  ka -  
żdem zdarzeniu  czułem m ęz tw o ,  si le,  k r e w  z i m n ą  i o d w a g ę ;  nie w i e ­
dzieć zkąd  w te d y  proste opowiadanie  najpospoli t sze j  historyi tak  z a ­
dz ia ła ło  n a  mn ie .—  Że  piękna młoda  kobie ta  dosta je su c h o t  i umiera,  
że  j a  w  rok później  s p r o w a d z a m  się do tego sa m ego  p o m i e s z k a n i a ,  
to b y ł y  r zeczy  zw y c z a j n e ,  powszedn ie  i za  takie u z n a w a ł e m  j e  przed 
s ą d e m  mego rozumu,  a j e d n a k  n e r w o w a  w ł ad za  f a n t a z y o w a n i a  wzig- 
a górę.  Z r a z u  chciał em je j  oporem lod o w a t ą  s t a w i ć  k r y t y k ę ,  ale roz-
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śm ie s z y ła  mig w k ró tce ,  tak  silna w a lk a  p rzec iw  tak  drolmemu niebez- 
p ieczeń s tw u ,  o d rzu c i łem  tg ł roń  z b y te c z n ą  i zdałem  sig b ezw aru n k o ­
w o  na  dow olne  d z iw a c tw a  m y ch  w ra ż e ń .  P ow o li ,  powoli, u s tę p o w a ć  
z a c z ą ł  p ie rw o tn y  n ie s m a k ,  i z am arzy łem  się  w  ty s iąc zn e  d o m y s ły ,  
o b razy ,  w n io s k i ,— i n iep o s trzeg łem  n a w e t  j a k  z m arzen ia  w  rojenie, 
z ro jen ia  w  se n n e  w id z iad ła  ro z sn u ła  sig ca ła  bez ładnych  m yśli o sno w a .

N ag le  w  fotelu m oim , n ap rzec iw  tego  o k n a  z g aneczk iem  zielonym, 
nie j a  siedziałem , lecz p rze sz ło ro czn a  poprzedn iczka  m o ja ,  b ia ła ,  w  b ia ­
łej s z a c ie ,  u m ie r a ją c a  i z a d u m a n a  s w o j ą  o s ta tn ią  m y ś lą  n a  ziemi. 
Myśl tę  w idzia łem  pod j e j  czo łem  lub raczej w e  w ła s n e m  se rc u  czu­
łem , ale  nie w y r a z a m i .  Niby to b y ł  ża l  g łęboki n iep o w ro tn e j  s t r a ty ,  
n iby  j a k i e ś  do un ikn ien ia ,  a  n ieun ikn ione  n ie s z c z ę śc ie — j a  znałem  je ­
go p rzy czy n ę ,  p o jm o w a łem  o k ropność ,  lecz  jak  to w e  śnie b y w a ,  bez 
określen ia  żadnego . —  M oja  n i e z n a jo m a ,  w b r e w  w sze lk im  przepisom 
p ięknego  k o n a n ia ,  w zrok  m ia ła  nie do n ieba  w zn ies iony , lecz t rochę 
p r z y w a r ty  i sp u szczo n y  w  dół między c z e rn ie jące  k rzak i  og ródka . 
Czoło je j  by ło  ró w n e ,  c z y s t e ,  ro z św ieco n e  b lask iem  k s ię ż y c a  i ty lko 
przy  sk ro n iach  lekko ż ó łk n ąć  poczyn a ło  j a k  s t a ro ż y tn y  m arm u r  p o s ą ­
g ó w . Pod tern czołem , t ru d n y m  do op isan ia  w dziękiem  j a ś n ia ł a  tw arz 
j e j  de l ik a tn a ,  drobna, dz iec inna  prawne, a  t a k a  j u ż  s m u tn a ,  taka cier­
p ią c a ,  że mi się p łak ać  nad  n ią  c h c ia ło .  R ą czk i  m aleńkie  pa lcam i sp lo ­
t ł a  i n a  kolano za rzu c i ła ,  a  p o tem , j a k  g d y b y  j ą  bezs i lną  c ią g n ę ły  za 
so b ą ,  z usposob ien iem  w ła ś c iw e m  su c h o tn ik o m , n a  przód się zupełn ie  
p o da ła  i na  w ą t łe j  kibici j a k  kw ia tek  z ła m a n y  z a w is ła .  P rom ien ie  ks ię ­
ż y c a  okoliły j ą  w  tej ś l iczne j p o s ta c i— lecz cień ak acy i  n ieznaczn ie  
się zb liża ł ,  a n iby  o n a  w ied z ia ła  i n iby  j a  w iedz ia łem , że j a k  się zbli­
ży ,  j a k  je j  n a  tw a r z  padnie, będzie m u sia ła  u m ie ra ć — i tak ch w ila  po 
chw ili ,  tchnienie po tch n ien iu  m o g łem  liczyć u b y tek  je j  ż y c ia — i l iczy ­
łe m — ale g d y  się cień zb l iż y ł ,  gdy  j u ż ,  j u ż  sko nać  m ia ła ,  j e j  pos tać  
zm ien iła  się nag le  w  có rk ę  ś lu sa rza ,  z tym  g łęb ok im , ta jem n iczym  na 
tw a rz y  w y r a z e m ,  z tym n ieszcze ry m  u śm iech em  n a  u s ta ch ,  z tern sp o j­
rzen iem  z jak iem  n a  zak ło po tan eg o  o jc a  s p o g l ą d a ł a . . .  Kilkakrotnie 
w raca ło  mi w idzen ie  i czucie tych  s a m y c h  o b razó w , aż  nakoniec  mo­
c n ie js zy  ch łód  p rzedśw itu  zbudz ił  mnie n a  chw ilę ,  lecz n ie roztrzeżw ił



wcale,  ins tynktem tylko zaszedłem do łóżka,  c isnąłem się na nie w u- 
braniu i znowu zaczęło mi się kleić mar  tys iące.  To widziałem c za r ­
n ą  trumnę, z której  przez źle zabite w ieko w y d o s t a w a ł y  się długie j a ­
snych  włosów pierścienie ,  to g łowę śniadej l lelusi na marmurowych 
umarłej  r amionach— to zupełnie twarz  obcą,  n ieznaną,  ale z ową  j a k ­
by  w7 złotą  obrączkę w promienie ob ję tą  ź renicą— to nawet  inne prze­
cudne niedostępne życzeń moich z j aw is k o ,  sen mojej rzeczywistości,  
słońce natchnień moich. — Ona s t a w a ł a  przy oknie balkonu,  z ryw a ła  
liście akacyi ,  zerw ane w j ak i ś  długi bez końca plotła w ieniec, a  kiedy 
chciałem ze splecionych koło na jej g łowę spoić,  była  znowu przede- 
m n ą  ta postać w śnieżystej  bieliźnie, z p rzywar temi  oczyma,  z c ier­
pieniem kona jących  na  bladem obliczu. J ednak  nie męczyły mię wcale  
okropne te  przemiany, choć j a k  na jaw ie, każde uczucie,  litość, podzi- 
wienip, miłość, w s t rę t  niekiedy czułem. Czy długo to trwało"? nie umiem 
powiedzieć— wiem tylko że nazajutrz bardzo późno się obudziłem.



HISTORYA MAGNETYZMU. >

Strum ień elekryczny przebiegający  drót m eta low y owinięty j ed w a ­
b iem , i skręcony w  liniję w ę ż o w a tą ,  okazuje w ła sn o śc i  takie sa m e ,  
jakie  postrzegam y w  rudzie żelaznej, zw anej przez starożytnych ka­
mieniem m a g n e so w y m ;  który jak wiadomo, przyciąga  cząstki żelaza  
w  niewielkiej od ległości od niego b ęd ą ce .— Pliniusz, pisząc o tej rze­
czy , p rzy tacza ,  że D inokares radził Ptolomeuszowi Filadelfowi, aby  
w  Aleksandryi zbudował św iątyn ię ,  której by sklepienie w y łożon e  ma-

*) Magnetyzm ziemski, stal się dziś lak ważnym przedm iotem  fizyki og ó l­
nej, że dla zbadania je g o  p raw  i w łasności,  nie tylko uczeni po jedyn  • 
czo nim się zajmują, ale i rządy p o d a ją  ś rodki posunięcia tćj nauki c o ­
raz dalej, przez zakładanie stałych obse rw ato riów  m agnetycznych w ró ­
żnych częściach ziemi. Niemcy, Anglija i inne n a rody  nieMfate zasługi 
w  tym względzie położyły. Chociaż tak  liczne i w  wielu kra jach  czy­
nione dostrzeżenia , nie dop row adzi ły  jeszcze do w y p ad k ó w  s ta n o w ­
czych, spodz iew ać  się wsze lako  m o ż n a ,  że uczeni odkry ją  z czasem 
p raw a  m agne tyzm u , m ogące  nam  w ytłum aczyć wiele zjawisk w n a ­
tu rze ;  p raw a ,  k tó re  byłyby bardzo  ważne i użyteczne dla spo łeczeń­
stwa. Znakomity badacz francezki Becquere l,  k tórem u winni jes teśm y 
najobszern ie jszy  trak ta t  o elekryczności i m agnetyzm ie ,  w  później-  
szćm sw ojćm  dzie le : Traite de Physique consideree dans ses  raports 
avec la Chimie et le s  sciences NaturelleS, umieścił rozdział zaw iera ją ­
cy h is toryę magnetyzmu. W ażność  p rzedm io tu ,  ja sn o ść  wykładu , by­
ła pow odem , iż czytelnikom pisma naszego zamierzyliśmy dać jaoznać  
obecny stan  i postęp  nauki o m agnetyzm ie ,  p o d łu g  dzieła pow yższe­
g o ,  sk ła d a jąc  zarazem  dzięki panu J. B. za obdarzen ie  P rzeg lądu  tą 
p ra c ą  i zbogacenie ubogiej naszej li teratury  naukow ej.

(Przyp. tied.)
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g nesam i,  u trzym yw ało  w olno w  powietrzu posąg  żelazny królowej 
Arsinoe. —  S ty  A ugustyn  rów nież  w spom ina  o po sąg u  zaw ieszonym  
w  środku kościoła  Serap isa  w  Aleksaudryi. W łasność  p rzy c iąg a jąca  
m agnesu  tak za jm ow ała  s ta ro ży tn ych ,  iż m u przypisyw ali w łasności 
lekarsk ie . Ilipokrafes sam , kładł m agnes  w  liczbie lekars tw  przeczy­
s zc z a ją c y ch .— Zdaje  s ię ,  że Chińczycy mieli w iadomości obszerniej­
sze od Greków i Rzym ian o w łasno śc iach  m agnesu  naturalnego i sztu­
cznego , ho u trzy m u ją ,  iż na wiele w ieków  przed E rą  chrześc iańską , 
znali już , że ig ła  m a g n eso w a  wolno zaw ieszona, w y kręca  się k u ty m  
sam ym  stronom ś w ia ta ,  to je s t  praw ie  z północy n a  południe. Jakoż 
Duhalde w  swoim opisie cesarstwa chińskiego, p rzy tacza , że u ż y w a ­
no bussoli w  podróżach lądow ych , więcej ja k  n a  tys iąc  lat przed Chry­
stusem .

Lecz nie da jąc  w ia ry  podaniom Duhahla, wspom nimy ty lko, że w poe­
macie z XII wieku, znajdu jącym  się w ręko p iśm ie  w bibliotece królew­
skiej w  Paryżu ,  którego autorem ma być niejaki G uyot z Prow ancyi,  
j e s t  w zm ianka o bussoli pod nazw iskiem  marniere. Kardynał Jakób 
de Vitri około roku 1 20 0  ż y ją c y ,  a v  sw ojej  history i Jerozolimskiej, 
w spom ina  o igle m agnesow ej;  mówi n aw et,  że b y ła  po trzebną  i nie­
odzow ną dla żeglarzy. U trzym ują  także, że ten w ynalazek  b y ł  do nas  
z Chin przywieziony przez Marco Paolo s ław n eg o  podróżnego, który 
w rócił z tam tąd  do Europy około roku 1 2 9 5 ;  jed n ak  w  opisie swej po­
dróży nic o tern nie w spom ina.

Z a  n a jp ew nie jszą  w szak że  rzecz poczy tać  możemy to, że od roku 
1 4 9 7  Vasco da G a m a ,  żeglarz po rtuga lsk i ,  u ż y w a ł  bussoli podczas 
sw y c h  p ierw szych w ypraw  d o ln dy j .  Te s ą  dow ody, które dotąd mo­
żna było zebrać dla w ykryc ia  początku  bu sso li ,  a  w sze lako  nie m o­
żna było przyjść  do w ysiedzenia  n a zw isk a  tego, który p ie rw szy  zro­
bił tak w ielkie odkrycie.

W  początkach m niem ano , że igła m a g n eso w a  z w raca  się zaw sze  
ku  północy, lecz w krótce  się pokazało, że się mylono. Kulomb w  po ­
dróżach swoich dla odkryc ia  Nowego św ia ta  w r. 1 4 9 2 ,  u w a ż a ł ,  że 
igła nie zachow uje ciągle s ta łego  k ierunku. Thevenot w  opisie sw ojej 
podróży zapewnia, iż widział list Piotra A dziga, p isany  w  r. 1 2 6 9 ,  a
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zatem więcej jak na 200 lat przed Kulombem, w  którym jest powie­
dziano, że igła magnesowa zbaczała o 5 stopni.

W  rękopiśmie majtka z Dieppe, nazwiskiem Grignon, przypisanym 
Sebastyanowi Chabotowi w r. 1534, jest również wzmianka o zbo- 
czeniu ig ły magnesowej. Pomimo to, zaszczyt odkrycia zboczenia ig ły, 
przyznają samemu Chabotowi, Gonzalesowi i kilku innym. Cóżkolwiek 
bądź, własność, jaką ma igła magnesowa, zbaczania więcej lub mniej 
na wschód lub na zachód względem południka miejsca, była bardzo 
dobrze znana w  szesnastym wieku. Najdawniejsze spostrzeżenia nie­
co ściślejsze nad zboczeniem igły magnesowej, zaczęły się w r. 1550; 
w  którym to czasie, zboczenie ig ły  było wschodnie, w  roku zaś 1663 
igła wcale nie zbaczała; później zboczenie przeszło na zachód, powię­
kszając się coraz bardziej, a od kilku lat toż zboczenie się zmniejsza. 
W roku 1599 żeglarze holenderscy, ułożyli tablice zboczenia igły, i 
te, jak na ową epokę, byty dość dokładne; później obliczono nowe. o 
których wspomimy mówiąc o magnetyzmie ziemi. W  roku 1579, Ro­
bert. Norman, mechanik narzędzi fizycznych w Londynie, odkrył inną 
zmianę w ruchu ig ły magnesow ej.

Często postrzegano, że igła traci swą horyzonfalność w miarę zbli­
żania się ku północy, i że je j biegun południow y zniża się pod poziom, 
a północny w znosi się nad tenże. Ponieważ nie w iedziano od czego 
pochodzi ten skutek, sądzono przeto, że igła niebyła zawieszona w swo­
im środku ciężkości.

Robert Norman zawiesiwszy ciężarek przeciw-ważny dla przywró­
cenia rów nowagi poziomej igle, spostrzegł: iż ciężarek ten potrzeba by­
ło posuwać, przenosząc się z jednego miejsca na di ugie; tym sposobem 
przyszedł do odkrycia nachyleniu ig ły . Następnie poznano, iż chcąc 
uważać dokładnie to zjawisko, potrzeba, ażeby igła mogła wolno się 
poruszać na płaszczyźnie połudn.ka magnetycznego, w aiunkow. tem- 
zadość się uczyni zawieszając igłę w  środku na osi poziomej i prostou 
padłej do tej płaszczyzny. Gdy igła nie jest namagnesow aną, pozo­
staje ona w kierunku poziomym, lecz jak tylko się je j udzieli magnety­
zmu, zaraz zbacza z tego kierunku i pochyla się u pcw ną liczbę stopni. 
Wielkość która mierzy to odstąpienie, nazywa się ku len i nachylenia.
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Magnesy posiadają w łasnośc i,  które zgłębiano z tym większą pil­
nością, iż się tyczyły igły magnesowej w bussoli, k tóra już wielkie 
poczyniła korzyści żegludze. Własności te wymienimy tu w krótkości: 

Magnesy nie tylko przyciągają  żelazo miękkie, ale go nadto zamie­
n iają  na prawdziwy m ag n es ,  gdy to żelazo znajduje się w ich sferze 
działalności. Po usunięciu magnesu, żelazo w raca do swego stanu na­
turalnego, jeżeli tylko pierwej nie było sk ręcane ,  piłowane, lub ude­
rzane i jeśli nie było połączone zw ęglen i i har tow ane, w takim bo­
wiem razie zamienia się na stal i zatrzymuje magnetyzm, którego n a ­
byw a przez wpływ albo przez tarcie. P ręt s talowy nam agnesow a­
ny, nazywa się sztabą m agnesową. Jeżeli na kartę papieru, trzy­
m aną poziomo pod sz tabą magnesu, nasypiemy opiłek żelaznych, po­
strzeżemy, że nie wszystkie  punkta sztaby m ają  tęż sarnę moc przy­
ciągającą , że przy końcach sztaby, cząstki opiłek przyczepione do sie­
bie siłą magnetyczną, są  dłuższe niż inne, i w iszą  prostopadle do po­
wierzchni karty, gdy przeciwnie s ta ją  się króts-zemi w miarę zbliżania 
się do środka, gdzie żadna nie przylega. Dwa punkta, w których c z ą ­
stki opiłek łączą  się w niezliczoną liczbę małych nitek równoległych 
do siebie, nazwano biegunam i magnesu. Z tych doświadczeń w y ­
pada, że w każdej połowie magnesu, znajduje się siła jednakow a i ró ­
w na , działająca w  kierunku przeciwnym i m ająca własności odmien­
n e ,  tak, że jedna strona przyciąga jeden koniec magnesu, a drugi od­
pycha. Przełamując sztabę m agnesu ,  każda z dwóch części staje się 
nowym magnesem i ma również dw a bieguny. W działaniu magnesu 
n a  stal przez wpływ, skutek jest bardzo słaby, lecz powiększa się przez 
zetknięcie, a bardziej jeszcze przez tarcie. Stal wtedy staje się pra­
wdziwym magnesem. Z tego, że sztaba s łużącą  do magnesowania in­
nej, nie traci na swej magnetycznej sile, wniesiono: że płyn m agne­
tyczny w  czasie magnesowania nie przechodzi z magnesu do żelaza, 
j a k  w elektryzowaniu ciała przez zetknięcie; lecz że magnesowanie 
oddziela w tejże samej cząstce, dwa płyny m agnetyczne, które swo- 
jem  połączeniem tworzą płyn bierny czyli obojętny. Płyny te, pod wpły­
wem zmian atmosferycznych mają tę w łasność, że jednoimienne odpy­
ch a ją  się, a różnoimienne przyciągają. Siła czyniąca opór w stali do
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oddzielenia dwóch płynów a następnie do ich rozłożenia, nazywa się 
s iłą zapnrną  (force coerctive); i ta się zmienia w różnych stalach, a 
nawet w  tejże samej stali, według stopnia je j temperatury i harto- 
wności.

Żelazo może się również magnesować przez działanie magnetyzmu 
ziemskiego, gdyż kula ziemska jest prawdziwym magnesem. Gilbert 
piszący około XVI wieku, przytacza, iż ohserwacya magnetyzmu na­
turalnego, jro raz pierwszy zrobioną była na pręcie chorągiewki do 
wiatru na kościele Augustijanów w Mantui, postrzeżenie to przypisy­
wano także Gassendermi. Ktokolwiek jest jej autorem, zawsze Gilbert 
uważać się może za pierwszego, który podał teoryę tego zjawiska.

Nie samo tylko żelazo, lecz i inne metale mają również własność 
magnetyczną, jak  np. N ikel, Kobaldt i t. d. Szukając położenia bie­
gunów w  igle magnesowej, poznano, że ta ma ich niekiedy wiele. 
Tym biegunom pośrednim nadano nazwisko biegunów następnych. 
Ig ły  mające podobne bieguny, nie mogą mieć żadnego uży tku w  po­
szukiwaniach dotyczących się magnetyzmu ziemi.

Zadanie stanowiące zasadę w teoryi magnetyzmu, zajęło fizyków 
dopiero wtenczas, gdy zjawiska magnetyczne doszły do pewnego roz­
winięcia. Chcemy tu mówić o prawach, jakim podlegają przyciągania 
i odpychania magnetyczne; to zadanie rozw iązane zostało dopiero w r. 
1789, w epoce, w  której Kulomb podał dwa sposoby mierzenia z do­
kładnością natężenia sił magnetycznych: jeden z tych polega na uwa­
żaniu trwania kołysań igły; drugi zależy na porównaniu działania ma­
gnetycznego z siłą skręcenia n itk i, w  narzędziu zwanem wagą skrę­
cenia, podobną do tej, jakie j używał do mierzenia przyciągać i odpy­
chali elektrycznych. Za pomocą dwóch tych sposobów Kulomb okazał, 
że przyciągania i odpychania magnetyczne, działają również w  stosun­
ku prostym gęstości płynu a odwrotnym kwadratów z odległości.

W  tymże czasie Kulomb zajął się rozłożeniem magnetyzmu w ma­
gnesach różnego kształtu, i wyznaczeniem biegunów tychże. Poszu­
kiwania doprowadziły go do tego wypadku, że w magnesach mających 
od 102 do 210 milimetrów (od 7 — 9 cali poi.) długości, a wymiarów 
poprzecznych równych, lecz bardzo małych wpoiów m uiiu  długości,
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bieguny znajdują się zaw sze w tej samej odległości, to je s t  blizko na 
40  milimetrów (20  linij poi.) od końców igły; i że w m agnesach  b ar­
dzo krótkich, te punkta zna jdu ją  się w  jednej trzeciej połowy długo­
ści; ta je s t  granica do której się bieguny ciągle zbliżają , w  miarę jak  
m agnesy s ta ją  się coraz krótsze. Od czasu jak  poznano, iż sztaba sta­
lowa hartow ana, może być m agnesow ana przez pocieraniejednym z bie­
gunów m agnesu  naturalnego, wypadało szukać sposobów skuteczniej ' 
szych  dla nadania sztabie większego natężenia magnetycznego. Przez 
długi czas przestawano na pociąganiu końcem magnesu przez całą  dłu­
gość sztaby stalowej, lecz przekonano s ię ,  że ten sposób może tylko 
s łużyć do m agnesow ania igieł krótkich i małego wymiaru, z przyczy­
ny  niedogodności na jak ie  natrafiano otrzym ując bieguny następne. 
W  roku  1745 zaczęto udoskonalać tę metodę; Knigt położył na igle, 
którą miał magnesować, dwa pręty  mocno nam agnesow ane, końcami 
do siebie, zodwróconemi biegunami, w połowie długości z jednej stro­
ny, a w połowie z drugiej strony igły. Zdejm ując te pręty z pociera­
niem w kierunkach ich długości, igła nabierała daleko większYgo m a­
gnetyzmu aniżeli przez proste dotykanie, to jest przez pocieranie poje­
dynczym tylko prętem. Duhamel udoskonalił ten sposób; kładł on pręt 
do m agnesowania między dw a pręty z żelaza miękkiego i dwiema iu- 
nemi prętami nachylonemi pml kątem od 25 do 30  stopni i przeciwne- 
mi biegunami do siebie obróconemu, pocierał każdą połowę pręta od 
środka ku końcowi. Sposób ten ,  który się nazywa pocieraniem po­
dwój nem, miany jes t  za najlepszy do magnesowania igieł bussoli.—  
Mitschell przydał zmianę do tego sposobu, ułożył obok siebie wiele 
prętów stalowych, i posuwał po ich powierzchni dw a pęki prętów m a­
gnesow ych w kierunku prostopadłym, biegunami przeciw nemi do sie­
bie, w odległości stałej. Oepinus ulepszył jeszcze ten sposb, i poka­
zał w r. 1758 korzyści jak ie  osiągnął z użycia prętów stałych. W tym 
celu kładł p rę ty  stalowe między'silne m agnesy ,  a ,p o n ad  prętami za­
wiesił m agnesy  ruchome w odległości s ta łe j ,  tym sposobem m agne­
sow ał pręty wielkie, okazało się jednak , że sposób ton sprowadza czę­
sto bieguny następne. —  Nie dosyć, było magnesować pręty stalowe 
do zupełnego napięcia, w ypadało jeszcze  oznaczyć rozkład wolne-
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g o  m a g n e t y z m u  W k a ż d e j  p o ł o w i e  p r ę t a ,  co też u s k u t e c z n i ł  Kti lomb 
z a  p o m o ą  w a g i  m a g n e t y c z n e j .  N a  k o ń c u  ni tki  w i s z ą c e j ,  u t w i e r d z a  się 
d r ó t  s t a l o w y  n a m a g n e s o w a n y  do n a p i ę c i a ,  do j ego k o ń c a  zbliża się 
p r ę t ,  k o l e j n o  w s z y s t k i e m i  p u n k t a m i ,  k t ó r y c h  c h c e m y  o z n a c z y ć  r o z ­
k ł a d  m a g n e t y z m u .  Z a  p o m o c ą  ł a t w e g o  r a c h u n k u ,  o t r z y m u j e  si ę  n a ­
t ę ż e n i e  m a g n e t y c z n e  k a ż d e g o  p u n k t u .  T y m  to s p o s o b e m  K u l o m b  d o ­
s z e d ł ,  iż m a g n e t y z m  w o l n y ,  z e b r a n y  j e s t  p r a w i c  c a ł k o w i c i e  w  m i e j ­
s c u  o d d a l o n e m  od k o ń c a  p r ę t a  n a  ośm c e n t y m e t r ó w  ( 4 0  linij pols . ) .

T e  s ą  o g ó l n e  w ł a s n o ś c i  m a g n e s ó w ;  p r z y t o c z y m y  j e s z c z e  inne,  k t ó ­
r e  k o n i e c z n i e  p o z n a ć  n a l e ż y  c h c ą c  się  z a j ą ć  b a d a n i e m  m a g n e t y z m u  
z i e m s k i e g o .  Z a c z n i e m y  od d z i a ł a n i a  kuli  z i e ms k i e j  n a  igły m a g n e s o ­
w e .  D z i a ł a n i e  m a g n e t y c z n e  z iemi ,  dochodz i  s ię  za  p o m o c ą  ig ły  czyli  
b u s s o l i ,  k t ó r e j  b u d o w y  nie b ę d z i e m y  tu o p i s y w a ć l i ,  g d y ż  j e j  k s z t a ł t  
z m i e n i a  si ę  w e d ł u g  c e l ó w  j a k i e  n i ą  o s i ę g n ą ć  z a m i e r z a m y .  J a k o ż  j e ­
d n a  ig ła  j e s t  do z b o c z e ń ,  i n n a  do n a c h y l e n i a ,  a  i n n a  do n a t ę ż e n i a .

Z b o c z e n i e  j e s t  wschodnie, żadne  a lbo  zachodnie, w e d ł u g  tego j a k  
p o ł u d n ik  m a g n e t y c z n y ,  to j e s t  p ł a s z c z y z n a  n a  k t ó r e j  s ię ig ła  z n a j d u ­
j e ,  p a d a  n a  w s c h ó d  w z g l ę d e m  p o ł u d n i k a  z i e m s k i e g o ,  lub się z ni m 
s c h o d z i , a lbo  j e s t  n a  z a c h ó d  w z g l ę d e m  n i e g o .  N a z w a n o  biegunem  
północnym  i g ł y ,  ten j e j  kon iec ,  k t ó r y  si ę  na  p ó ł n o c  w y k r ę c a :  biegu­
nem  południow ym  t e n ,  k t ó r y  j e s t  n a  po łudnie  z w r ó c o n y ;  lecz r z e ­
c z y w i ś c i e  p i e r w s z y  z a w i e r a  p łyn  p o ł u d n i o w y ,  a  d r u g i ,  płyn p ó ł n o c n y .

K i e r u n e k  w y p a d k o w y  s i ł  m a g n e t y c z n y c h  kul i  z i e ms k ie j  d a j e  p o ­
z n a ć  i g ł a  m a g n e s o w a  u r z ą d z o n a  do z b o c z e ń ,  i ig ła  do n a c h y l e ń .  P u n -  
k t a  p r z y c z e p i e n i a  d w ó c h  si ł  s k ł a d a j ą c y c h  i ich n a t ę ż e n i e  w y z n a c z a j ą  
si ę  s p o s o b a m i  w t a ś c i w e m i .  J a k o ż  w e ź m y  pod  u w a g ę  igłę m a g n e s o ­
w ą  w o l n o  z a w i e s z o n ą ,  p o d l e g ł ą  t y l k o  m a g n e t y z m o w i  z i e m i ,  i u w a ż -  
m y  e l e m e n t  k t ó r y k o l w i e k  tej  i g ły ,  t a k  m a ł y ,  a ż e b y  m i a ł  p ł y n  m a g n e ­
t y c z n y  j e d n o s t a j n y ,  i ż e b y  p o s i a d a ł  n a p r z y k ł a d  m a ł ą  c z ą s t k ę  m a g n e ­
t y z m u  p ó ł n o c n e g o  w o l n e g o ,  ten  e le me n t  będz ie  o d p y c h a n y  przez  s i ł y  
p ó ł n o cn e  w s z y s t k i c h  p u n k t ó w  z i e m i ,  a  p r z y c i ą g a n y  p r z e z  si ły p o ł u ­
d n i o w e  z n a t ę ż e n i e m  p r o p o r c y o n a l n e m  do i lości  m a g n e t y z m u .  Dzia­
ł a n i e  t y c h  w s z y s t k i c h  si ł  n a  e l e m e n t  i g ły ,  m o ż e  b y ć  z a s t ą p i o n e  d z i a ­
ł a n i e m  d w ó c h  i n n y c h  si ł  r ó w n y c h  i i d ąc y ch  w  k i e r u n k a c h  p r z e c i w n y c h .



Toż samo o t rzymuje  się dla innego elementu.  P o n i e w a ż  punkta  p rzycze ­
pienia tych  w y p a d k o w y c h  c z ą s t k o w y c h ,  s ą  położone  w odległości  nie­
skończen ie  wielkiej  względnie do w y m ia r u  igły;  k ierunki  tych  w y p a d ­
k o w y c h  he d ą  koniecznie równo leg łe  między so b ą ,  zadanie będzie za t em 
sp r o w ad zo n e  do w y zn acz en i a  w y p a d k o w e j  i j e j  punktu  przyczepienia 
si ł  r ó w no l eg ł ych ,  t w o r z ą c y c h  d w a  uk łady ,  j eden  złożony  z sił  dz ia ła ­
j ą c y c h  w  j e d n y m  k ie runku na  w s z y s t k i e  p u n k t a  j edne j  po łowy  igły,  
a  drugi z łożony z sił d z i a ł a j ą c y c h  w  drug im k i e r u n k u  n a  w s z y s tk i e  
p u n k t a  drugiej  po łowy .  Pon iew aż  p r a w a  staty ki, co do rów nowagi  c ia ł  
po ruszanych  si łami równo leg łemi  p okazu ją  n a m ,  że w y p a d k o w a  po­
w i n n a  b y ć  r ó w n o l e g ł a  do s k ł a d a j ą c y c h ,  z tego w y p a d a ,  że  dz iałanie 
m a g n e t y z m u  ziemskiego na  igłę m a g n e s o w y  może  b y ć  w y s ta w io n e  
przez  dwie  si ły  rów ne ,  równo leg łe ,  k i e r u n k ó w  p rzec iwnych ,  których-  
by  pu n k t a  przyczepienia z n a jdow a ły  się po olm s t r onach  punk tu  z a ­
wieszenia  igły w  r ó w  nem oddalen iu od końców'.  Te  pu n k t a  p r z y c z e ­
pienia nie m o g ą  b y ć  w y z n a c z o n e  tylko w t e d y ,  g dy  poznamy rozk ład  
m a g n e t y z m u  wolnego każdej  z d w ó c h  po łów igły.

Nie m o żem y  tu  p o d a w a ć  sposobu  n a  w y z n a c z e n i e  położenia tych  
p u n k t ó w  i położenia l ini j ,  która je ł ączy .  Co do n a t ę ż e n i a  w y p a d k o ­
w e j  sił  m a g n e ty c z n y c h  z i e m s k ic h ,  z ak łada  s i ę ,  że k a ż d a  z w y p a d k o ­
w y c h  c z ą s t k o w y c h  j e s t  roz łożon a  na  dwie  i n n e ,  j e d n ę  w  k ie runku  
zboczenia  igły,  a d rugą  p r o s t o p a d ł ą  do jej k ie runku .  Dwie  s i ły  p r o ­
s topad łe  nie m o g ą  n ad ać  żadnego  r u c h u  igle,  g d y  t ym czas em  dw i e i n -  
lte dz ia ł a j ąc  w  k ie iunku  igły z p rzec iwnych  s t ron  sobie,  s p r o w a d z a j ą  
ci ągle  igłę n a  p ł a s z c z y z n ę  południka magne tycznego ,  z prędkośc ią  z a ­
l e ż ą c ą  od m a g ne tyzm u  ziemi i m a g n e ty z m u  wo lneg o  igły.  P rę dkość  
t a  mierzy się l i czbą  poruszeń  o dp r aw ionych  w  d a n y m  czas ie .  I g ł a  
przeto zachowu je  się w podobny sposób ,  j a k  w a h a d ł o  w z g l ę d e m  s i ły 
ciężkości .  D o z w a la j ą c  k o ł y s a ć  się igle na  r ó ż n y c h  punk tach  g lobu  
z iemskiego,  si ły,  które  nu n i ą  kolejno dz ia ł a j ą ,  m a j ą  się do siebie j a k  
kwmdraty  z l iczb oscyl lacy j  o d b y ty c h  w  tymże  s a m y m  czasie.  Różni ­
ca  k w a d r a t ó w  z l iczb oscyl lacyj ,  d a  poznać  różnicę  na t ężen ia  s i ły ,  t en  
j e s t  sposób  ogólny s ł u ż ą c y  do w y z n a c z e n i a  w y p a d k o w e j  si ł m a g n e ­
ty c z n y c h  g lobu,  co do k ie runku  i na tężenia .  L ecz  tu  z a k ł a d a m y ,  że
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igła zach o w u j e  s ta le  sw ó j  m a g n e t y z m  wolny ,  i że  zm iany  t em p e r a ­
tu ry  nie s p r a w i a j ą  w  je j  na leżeniu  żadnej  zmiany .  Rzeczyw iśc i e  j e ­
dnak tak nie j e s t ,  i to było  powodem  dochodzenia  w p ł y w u  ciepła n a  
w ł a s n o ś c i  m a g n e t y c z n e  że laza ,  stal i,  i m a g n e s ó w .  To zadan ie  za t r u ­
dniało kolejno,  Kirchera ,  C a v a l lo ,Ku lomba ,  S c o r e s b y ,  D ar łowa ,  Kupf- 
fera i i n nych .

Nie w c h o d z ą c  w  sz czegó ły  dośw iadczeń  i po m i j a j ą c  sp rzeczne  w y ­
padki  o t r z y m a n e  przez  r ó ż n y c h  f i zyków,  powiemy ty lko ,  że  Ba r low  
po  odkryc iu  p r z y c z y n  tych sp r z e c z n o ś c i ,  g dy  o g r z e w a ł  do białości  
żelazo lane ,  że lazo  z w y c z a jn e ,  i s t a l ;  okaza ło  s i ę ,  że że lazo lane ,  
k tó re  miało si łę n a j s ł a b s z ą  w  z w y c z a jn e j  t e m p e r a t u r z e ,  rozg rzane  
do białości ,  p r z e w y ż s z y ł o  w  sile inne  p rę ty ;  w  żelazie ,zaś ku t em ,  k tó re  
w p r z ó d y  miało si łę m a g n e t y c z n ą  n a j w i ę k s z ą ,  taż  si ła zm n i e j s z a ł a  się 
s topn iowo  w  miarę  j a k  żelazo  by ło  g o r ę t s z e ,  i w  k o ńcu  og rzane  do 
b ia łośc i  nie w y w i e r a ł o  więce j  dz iał an ia na  igłę m a g n e s o w ą ,  a w  s t a ­
nie cze rwonośc i  z w ycza jne j  j e g o  natężenie  by ło  bardzo  si lne.  W p ł y w  
t em pe r a t u ry  na  rozbrojen ie m a g n e s ó w  zaf ruduiał  szczególn ie  Kulomba  
i Kupfera .  P i e n v s z y ,  dochodząc  s k u t k ó w  h a r t o w n o ś c i ,  us ta l i ł  to p r a ­
wid ło ,  iż na t ężen ie  m a g n e t y c z n e  prę t a  zm n i e j sz a  się,  w  mia rę  j a k  p od ­
w y ż s z a m y  j e g o  tempera tu rę ;  nad to  oznaczy ł  on siłę w y p a d k o w ą  s k u ­
t k ó w  s p r a w i o n y c h  c iep łem n a  m a g n e t y z m  w o l n y  p rę tów,  d o z w a l a j ą c  
im o s c y l low ać  m o c ą  działania zi emi ,  dla poznan ia  czy moc  s w ą  st ra-  
ei ly,  lub też j e j  naby ły .

Kupffer rozbiera ł  zadanie  pod innym w z g l ę d e m ,  oznaczy ł  on i lość 
m a g n e t y z m u  w o l n e g o ,  j ak i  m a j ą  różne  fmnkfa  p rę ta ,  zm ien ia j ąc  ich 
tempera turę .  P o s t ęp o w a ł  on podobnie  j a k  Kulomb,  to j e s t  dochodził  
u łożen ia  m a g n e t y z m u  wolnego  w  p r ę c i e ,  przez  wprawien ie  w  oscyl -  
l acye  małej  igły s t a w i ane j  kolejno na  przec iw r óżnych  p u n k t ó w  p r ę ­
ta ,  z czego po z n a ł  tak  j a k  K u lom b ,  że na tężen ie  si ły m a gne t yczne j  
zmnie j sza  się w  miarę  j a k  p o d w y ż s z a m y  tem pera tu rę  i nadto że w p rze­
dziale od O do -30 stopni R e a u m u r a ,  j eden  ‘stop ień  ciepła powiększa  
p r a w i e  o pół  s e k u n d y  t r w a n i e  t r zys tu  oscy l lacy i  igły;  Kupffer  n a r e ­
szcie oznaczy ł  p r a w o  zm n ie j sz a n i a  się sił  m a g n e t y c z n y c h  w  t e m p e ­
r a t u r a c h  w y żs zy ch  nad 3 0  stopni,  i poda ł  wzór ,  k tó ry  to zmnie jszenie  
w y s t a w i a .
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C h r is t ie  z a jm o w a ł s ię  te m ż e  s a m e m  z a d a n ie m , le c z  sp o s ó b  a n a l i t y ­

c z n y ,  k tó re g o  011 u  w  a ł ,  n ie  je s t  ta k  p r o s ty  ja k  s p o s ó b  K u p f łe ra .

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

O  G D A Ś $ K U .

N a r z e k a m y  n a  m n ó s tw o  lu d z i,  co  bez żad n e g o  ta le n tu ,  b e z  w y o b r a *  

ż e n ią , n a  c z e m  z a le ż y  is to ta  p o e z y i,  p is z ą  i d r u k u ją  o g ro m n e  f o l i ja ł y  

W ie rs z y , a m a ją  p re te n s iję  do n a tc h n ie n ia .  B o  i  ja k ż e  s ię  n ie  g n ie w a ć ,  

k ie d y  c i lu d z ie  c h c ą  p rz e m ó w ić  do n a szeg o  u c z u c ia ,  do  s e rc a , do d u ­

s z y  i o b u d z ić  w  nas t łu m  m y ś l i ,  t łu m  w s p o m n ie ń ,  c h ę ć  c z y n u  i b o jó w ,  

a  ic h  s a m y c h  m y ś l,  s e rc e , d u s z a , n ie  u m ie ś c i w  s ie b ie  o g ro m u  u c z u c ia  

i ty s ią c e m  o b ra z ó w , ty s ią c e m  w e s tc h n ie ń  n ie  b ły ś n ie  p rz e d  o c z a m i 

n a s z e m i?  C z ło w ie k  bez ta le n tu ,  a  c h c ą c y  b y ć  p o e tą ,  w ie s z c z e m  n a ­

r o d u ,— to  z a ra z a , to  p le ś ń , to  h a ń b a  l i te r a tu r y .

D z iś  u ro c z y ś c ie  p ro te s tu je m y  p rz e c iw  te j p o w o d z i r y m o w a n e j,  p r o ­

z y  bez o g n ia , bez s e n s u , co  nas z a le w a . A le  o tw ó r z m y  t y lk o  b ib l io ­

g r a f ię — a p rz e k o n a m y  s ię , że k a ż d y  w ie k ,  k a ż d a  o k o lic a ,  m u s ia ła  m ie ć  

s w o ic h  p is m a k ó w  i p o k r y w a ć  s ię  tą  b ru d n ą  p le ś n ią  l i te ra c k ą .  C a łe  

n a sze  p iś m ie n n ic tw o  z c z a s ó w  A u g u s tó w  s a s k ic h ,— to  n ic  w ię c e j ,  ja k  

t y lk o  je d e n  w ie lk i  r y m o w a n y  p a n c g ir y k  bez m y ś l i ,  d la  lu d z i bez c z y ­

n u  i w o l i .  C z a s y  Z y g m u n ta  I I I .  i je g o  s y n ó w ,  p a n o w a n ie  S o b ie s k ie g o , 

o b f i t u ją  ta k ż e  w  te n  p o to k  d z ie ł i d z ie łe k ,  p is m  i p ise m e k  bez w a r to ­

ś c i.  I p ię k n a  ep o ka  n a s z e j z ło te j Z y g m u n to w s k ie j l i te r a tu r y ,  n ie  w id ­

n ą  je s t  od  te j p o w o d z i:  d o ty c h c z a s  n ie  o b ję liś m y  je s z c z e  j e j  o g ro m u , 

o g lą d a l iś m y  t y lk o  j e j  p ię k n e  m ie js c a  i o k o lic e ,  p o z n a liś m y  j ą  t y lk o  

7 p ię k n e j s t ro n y ,  a le  n a d e jd z ie  czas  a p o z n a m y  w s z y s tk o  i  co  p ię k n e
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i co b rzydk ie ,  co n a s  z a c h w y c a ,  co razi .  P r z e k o n a m y  się w te n c z a s  
dowodnie,  że w e  w s zys tk i ch  cz a s a c h  i s t ronach  by ło  dużo poe tów ,  a 
m a ł o  poezji ,  na tchnienia .

J a k  w y t ł u m a c z y ć  psychologicznie  tę chęć  w  cz ło w i e k u ,  tę jego 
zdolność  u d a w a ć  uczucie,  pi sać  bez myśli, '  b e z s e n s u ?  Miałżeby p r z y ­
k ład  p o c i ą g a ć ?  Z a ś p i e w a  w ie lk i ,  na t chn iony  poeta ,  zanuci  od se rca  
p ie śń  u r o c z y s t ą ,  k t ó r ą  w p r z ó d y  z a ś p i e w a ł  w  dusz y ,  nieco j ą  ro zw i ­
n ą ł  w  myśli  i n i ez i emską  mi łość  us t roi ł  w  z iemskie  s z a t y , — w  w y r a ­
z y , — a za r az  po n im z j a w i a  się t łum naśladow ników,  k tórzy  trop w  trop 
za  nim b i egną ,  p rzedrzeźn ia ją  .jego myśli ,  w y k r ę c a j ą  ob razy  i c i ska ją  
na  £wiat  r amoty,  k tórych nikt  nie rozumie ,  bo m ożnaż  co w  nich rozu­
mieć ,  t ak  w s z y s t k o  dzikie,  z imne  i d z i ec inne?  To z n i ew ag a  m a j e s t a ­
tu poezji.

Dzisiaj  bibl iograf ia n a  g o r ą c y m  u c z y n k u ,  za p o ś r ed n i c tw em  tylu  
pi sm per jodycznych ,  c h w y t a  te u twory  wyrodzonego  rozumu,  n a z n a c z a  
im w ł a ś c i w e  miej sce w s łownikach  bibl iograf icznych .  Pleśń to,  p r a ­
w d z i w a  za r aza  l i teratury,  ale bez tej  pleśni i ob r a z  l i tera tury byłby nie 
zupe łny ,  nie ca ły .  W  d a w n y c h  c z a s a c h  nie miel i śmy pism ner jodycz-  
nycli .  Dla tego  dziś  nie raz n a p o ty k a m y  s t a re  druki ,  s ta re  poezi je bez 
poezji  i op i su jemy j e  dla dziejów l i te ra tury  i o ś w ia ty  narodow ej.  Dzi­
siaj  w ięc  w y g r z e b  ujem z zapomnien ia t o ,  co n a m  pozos tało j e s zcze  i 
b ł ą k a m y  się j a k  po morzu  w  tym  ogromie  zagas ł e j  j u ż  l i teratury i jak 
żeg la rze  w y n a jd u j e m  w y s e p k i  i ca łe ziemie dotąd  n i eznane  i oku i 
myśli .

Z tej dz iwnej  chęci do r y m o w a n ia ,  do w ie r sz y ,  po w s ta j e  nieraz c a ­
ł a  l i tera tura,  inna  całki em od l i teratury,  która  p rawdz iw ie  za s łu g u j e  na  
to nazwisko .  Nie to dz iwne ,  że  s ą  bazgracze ,  ale to że d r uk u j ą .  Czyim 
k o s z t e m ,  czyim nak ł ad em  w y c h o d z ą  n a  świa t  te k s i ą ż k i ,  w  k tó rych  
an i  za  grosz myś l i ,  ani  z a  sze ląg  n a t c h n i e n i a ?

Z a  wie lkim gien iuszem pójdzie w ślad,  człow iek z t a l e n t e m , — za ta­
len tem po b i eg n ą  ci, co m a ją  pozór na t chn ien ia ,  za terni t łum cały s z a ­
lonych .  Wielki  ta len t  w s k a ż e  d r ogę ,— n a ś l a d o w i n c y  drogę  tę s k r ę c a ­
j ą  n a  p rawo,  na  l ew o ,  k r z y w i ą ,  z a r z u c a j ą  g r u d ą ,  p lewami .  Tak z c z y ­
s t e g o  źródła płynie z m ą c o n a  w o d a , — z czys tego uczucia  w y r a d z a  się



brudny egoizm, I poezija, wielka, św ię ta  poezija, zeszła  takim sposo­
bem u a  zabaw kę  niegodnych, s ta ła  się zajęciem literackiego motłoclm, 
bo w ykrzyw iono  j ą ,  znikezeraniono,— a więcej upaść  j u ż  nie można.

Ci to w łaśnie  ludzie bez ta len tu , bez uczucia, a  k tó rzy  chcieli po- 
drzeżniać na tchn ien ie , utworzyli nowy ga tun ek  poezji dydaktycznej. 
Nigdy nie  połączono z sobą  niesforniej dw óch tak oddzielnych, tak od­
rębnych w yobrażeń , ja k  poezija i dydaktyzm . Możeż tam być uczucie 
i z ap a ł ,  gdzie tylko zimne formuły oddychają  chłodem i śm ie rc ią?  
Jakie  to dziwne po jęcie ,  zrozumienie poezji! Poezij-a m a u c z y ć ,  m a  
w yk ładać  naukę ja k  z ka tedry! Przyznajemtor, że człowiek cale  życie 
się uczy , że ze w szystk iego , że z każdej okoliczności może dla siebie 
w yprow adzić  zasady  i wnioski przyszłego  postępowania. Ależ mię­
dzy nauką  i n a u k ą ,— ja k aż  to różnica! Jeżeli ja k i  n iby— poeta napisze 
wiele mierzonych na średniówkę w ie rszy , a potem ogrom tych  w ie r ­
szy  rozdzieli na księgi lub pieśni i m a nadzieję że nap isa ł poemat, że 
j e s t  poetą d yd ak tycznym , to w  takim  razie i hajkopis i każdy  autor 
e lem entarza  w ierszow anego będzie poetą. B ył c z a s ,  że wierszami 
uk ładano ściśle  naukow e książki, żeby dzieciom u ła tw ić  i n s t r u k c j ą .  
Pisano i nie dla dzieci p ow ażne  dzieła wierszem ze średn iów ką i r y ­
mem. S try jkow ski zostaw ił nam ry m o w a n e  dzieje L i tw y , Solski m a ­
te m a ty k ę ,  Załuski Józef Bibliografię. Ale jeżeli to w szystko  m a  być 
poeziją , toć na jw iększym  poetą będzie rym o w any  Ahvar, p laga egip­
sk a  ś . p .  naddziadow naszych. O! uchow aj nas  Boże od takiej poezji!

Św ię te  to by ły  c z a sy  dla literatury, kiedy pisano jeszcze poeinata 
dydaktyczne. Ż a d n a  ga łąź  wiadomości ludzkich , obejść  się bez r y ­
m ó w  nie mogła. Jak się nadym ał, ów wielki poeta s tan is ław ow sk ich  
czasową p. Franc . D m ochow ski, kiedy nieśmiertelne dzieło nap isa ł:—  
Sztukę rymofw arczą  we 4ch  pieśniach. Zdaw ało  m u się, że postawił 
kolos rodyjski dla swojej s ław y  i ju ż  pow tarzał sobie s ła w n y  wiersz 
Horacego: E seg i m o n u m e n to m .. .  Ale by ł to kolos n a .p ia sk u ,  była  to 
sławui bez podstawy. W  całej tej ma ssie wierszową w całych tych czte ­
rech-pieśniach dydak tycznego poem atu , nie ma ani jedne j now ej, ory 
g inalnej, pięknej myśli, ani jednego tchnienia poezji. Nic w ięcej,— c a ­
ły ten poemat, - t o  stos wierszy Boalowych, bez znaczenia, bez w pły  

T om I. Z k s z v t  9 .  4
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h u . A jednak spółcześni Dmochowskiego, sławili wielkiego autora, 
prawodawcę poezji, przyklaskiwali mu! Jakiż to był śmieszny prawo­
dawca ! Pisał prawa dla rzeczy, której nie rozumiał.

Przyszło do tego, że ułożono sobie pewne formuły poezji i każdy 
poeta tych błogosławionych czasów, chcąc przekazać imie swoje do 
potomności, podług tych formułek raz ułożonych, raz przyjętych, wy­
snuwał z myśli i z serca poemat, w którym opowiadał jak go Kupido 
z polecenia We nery przeszył strzałą przez serce, albo nauczał jak za­
siewać zboże, jak sadzić kwiaty i miód od psczóf podbierać. Ale o tein 
gdzieindziej postanawiamy sobie powiedzieć.

Ten długi ustęp dla tego, że w:Jaśnie teraz chcemy dać poznać czy­
telnikom poemat dydaktyczny, pisany po łacinie, o pochw ałach Gdań­
ska,—z czasów Zygmunta 111. Tę parę słów, któreśmy powiedzieli 
o dydaktyzmie w poezji, wykazują stanowisko nasze i myśl o samym 
poemacie, który niczeminnem nie jest jak massą w ierszówbez natchnie­
nia, bez iskry poezji i uczucia. Ale zawsze to stary zabytek literatury 
naszej, a co większa, nieznany bibliografom polskim. Dla tego też go 
opisujem.

Nosi 011 długi a bardzo szumny tytu ł:
Gedanum Sive Dantiscum Urbis illustris et Regia, Urbś venustiss. 

Ampliss. Floreutiss. Annulus, Gemma, decus Sarmatiae, Ocellus, Deli- 
ciae, Paradisus Borussiae, Mercimouiorum Mercatorumque Nobile Em­
porium, Variarum Gentium Theatrum, quae Ecclesiae Dei Hospitium, 
Pietatis Palatium, Justitiae Domicilium, Fidei aedes, Doctrinae Coelestis 
sedes, Religionis Propugnatrix, Virtutum Cultrix, Pauperum Nutrix, 
Afflictorum Tutrix, Jnnicentoum Profugium, iVlusarum Receptaculum^ 
Merito ac laude sua immortali semper fuit. Roni Ominis et Nominis 
ergo Carmine heroico tentata et Lihr. quatuor adumbrata a Vencesilao 
Clemente Rob. Exule.— Anno quo saepe precatus est (tu anagramma 
pokazujące rok wydania 1030).

Ne—ContrJstentUr Dant.JsCanopoLJtanJ 
BeLLa— parabJEJbUs SoLLlCJtUDJnJbUs,

Gedani. Typis Rhetianis. Sumptibus Autoris.
Książka jest w ćwiartce. — Na odwrotnej stronicy tytułu dedykacja: 
(str. 2— 8).
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Senat.  Populoque Gedanensi tnagnae et illustris Urbis, illnstrib. m a . 
gnis  ac magnifaciendis Luminibus, Colmninibiis. Civibus, S et Felicifa* 
tein Perp. P. D atow ana  ta dedykacja  Gedani— m ense martio A. 1630 . 
Na stronicy 8, zaraz po dedykacj i znajduje się: In insignia Urbis Dan- 
tiscanae E p ig ram m a— 12 wierszy.

Od stronicy 9 zaczyna  się w łaśc iw y poem at:  Gedani sive Urbis 
D an tiscanaeL iber  primus (str. 9 — 2 6 ) .  Dalej Liber seeundus str. 2 6 —  
4 9 .  Liber tertius s tr .  4 9 — 72. Liber quartos, str. 7 3 — 93.

Kończą książkę  wiersze poclnvalne, epigrammafa, napisy, o k tórych  
pow iemy później* s tr .  9 3 — 100. Na końcu podpis : D antisci, Typis 
Georgii Rhetii 1 llustriss Reip. e tG yinnasii  Typographi.  Sum ptibus Au- 
toris  Anno 1630 . ( rzy m sk ą  liczbą).

E x  ungue  cognoscitur leo, —  z ty tułu  całego poem atu ,  k tó ryśm y 
wiernie w ypisali, poznać możemy zdolności i pojęcia a r tys tyczne  a u ­
tora. U niego w yrazy , j a k  w idać ,  zas tępow ały  m yśli ;— ja k  wielu po­
dobnych mu ze zdolności wierszokletów, baw ił się on zagadkami i lu­
bił szum no-dum ne tytuły , które zas tęp ow ały  ja to w o ść  rzeczy i brak 
uczucia.

Poeta  nasz  rodzinnem imieniem n a z y w a ł  się W acław 7 Klemens. 
Czy Klemens, było nazw iskiem , czy imieniem— zg ad n ąć  trudno. Rył 
on w y g n a ń ce m  z Czech dla w iary , w ygnańcem  przez ukaz Ferdynan­
da II. c e s a rz a ,  k tó ry  m ścił się okropnie na  myśli narodowej wielkie­
go ludu s łow iańsk iego ,  co miał śm iałość  zamyślać o niepodległości 
p rzy w o łu jąc  na swój t r o n  Fryderyka  P l a t y n a  Renu. T ys iące  braci 
czeskich rzuciło w tenczas  ojczyznę na rozkaz Ferdynanda  i przeniosło 
się w7 inne okolice Niemiec i zalało Wielkopolskę i Prussy . B y ł to czas 
w łaśn ie , kiedy podobnież w y g n an k a  z ziemi, co-w praw dzie n ie b y ła  
je j  ziemią rodzinną, K rystyna Ponia tow ska, m us ia łas ię  schronić z Czech 
n a  M orawy, a  potem przeniosła  się pod Leszno w  Wielkiej Polsce, już  
jako  sław na  prorokini i ja sn o w id z ą ca  między spółbracią  jed ne j  w iary.

W a c ła w  razem z innemi poszedł na w ygnan ie  i p rzyw ędrow ał do 
Po lsk i ,— na Pomorze. Bo kiedy jezuicka ręka  Z ygm unta  111. n iszczy­
ła  na  polskiej ziemi, koło W arsz a w y ,  Kra ko w7 a i na  Rusi wszelkie w y ­
znania, co n ietrzymały z Rzym em , —jedno  tylko Pomorze polskie i oko*
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l ice P o zn an i a  by ły  b ezp i eczn y m  przy tu łk iem dla p r ze ś l ad o w a n y ch  ró- 
żn o w ie r có w .  Miało Pomorze  o d r ę b n e  s w o je  p r a w a  i przywi le je ,  któ- 
r emi  się m og ło  i umiało z a s t a w ić  p rzec iw  wszelkiej  napaśc i .  S ąs iedz­
t w o  i bl iskie s tosunki  z k s i ę s t w e m  królewieckiem,  gdzie panow a ła  R e ­
forma,  p o d w a j a ło  znaczen ie  W o j e w ó d z t w  nadba ł tyck ich  dla dyssyden -  
t ó w  pol sk ich .  G dańsk  wznos i ł  g łow ę  s w o j ę  po -nad  m ias ta  całej  t a m e ­
cznej  k r a i ny .  Miał por t  o b s z e r n y ,  w  k t ó r ym  ty s i ąc e  okrę tów staw ało 
na  ko twicy ,  p r z y w o ż ą c  z ca ł e j  E u r o p y  pieniądze z a  zboże  pol sk ie i 

bu r sz tyn .  Roz leg ły  t en  hande l  zbogac i ł  i upiękni ł  G d a ń s k ,  który  się 
rozs iad ł  sze roko  i  a v  ł adne  p rzys t ro i ł  ul ice ,  p a ł a c e  i  m ury .  Ryło to 
wie lk ie  mias to kupców,  gdzie j a k  do ogn i ska  zb iegły  się w ia r y  w s z y ­
s tk ie  i  przekonan ia  religijne.  W  tę więc  s t ronę  na jw ięce j  pospieszyło 
w y z n a w c ó w  c z e s k i c h ,  a między  niemi i W a c ł a w .

Ryło to .pod koniec burz l iwego 1 0 2 9  roku, j a k  s a m  opowiada  o s o ­
bie a u to r ,  kiedy zobaczy ł  i w ieże  g d a ń s k i e  i g m a c h y .  Zdz iwi ła  go 
po w ie r z c h o w n o ś ć  mias ta ,  które p o r ó w n y w a  z W e n e c j ą .  Nadspodz ie ­
w a n i e  wszelk ie  spo tka ła  go tutaj  r z a d k a  gośc inność ,  s ł o w i a ń sk a ,  s t a ­
ropolska.  Kiedy og ląda ł  miasto i py ta ł  się o szczegóły ,  o mie j scowość ,  
zaczepi ł  go  j ak i ś  mieszczanin  i o b y w a t e l  g d a ń s k i ,  ojeree l icznej,  p o ­
tomek liczniejszej  j e s z c z e  rodziny,  siedmdziesipcioletni  s t a rzec  i w d o ­
w i ec  po t rzech  żonach .  R y ł  to, j a k  się zdaje,  m a j ę t n y  obywate l  g d a ń ­
ski i niekatolik.  W s z y s tk i e  n ieszczęśc ia ,  j a k i e  go tylko spo tkać  m o ­
g ł y  w  tein życiu ,  r o z e r w a ł y  m u  se rce .  Widział  śmie rć  w szystk ich  
brac i ,  po ch o w a ł  w s z y s tk i e  dzieci s w o je .  P o c h y lo n e m u  nad grobem 
s t a r c o w i  umi la ła  życie córka  j e d y n a ,  j e d e n  szczep  s ł a b y  tak  rozrodzo • 
nego  plemienia.  Na  łonie córki chc ia ł  umrzeć  sę dz iw y  ojciec i los je j  
zabezpieczyć .  P od o b a ł  mu  się W a c ł a w .  Z ap ros i ł  go  do domu, p r zy j ą ł  
z g o ś c i n n o ś c i ą ,  sam m u  proponował ,  ż eby  się ożeni ł  z c ó r k ą — j e d y ­
n a c z k ą , — chciał  mu z os t aw ić  m a j ą t e k  ca ły  i w  doda tku dyplom o by ­
w a t e l s t w a  g d a ńs k ieg o .  J a k  było odrzucić ofiarę tak  w i e l k ą ?  Ale 
o m y lne  są  w y r a c h o w a n i a  ludzkie.  Narzeczona  u m a r ł a  niezadługo. W a ­
c ł a w  przed  ś lubem j e s z c z e  w d o w c e m  zos t a ł .  Co się z nim potem s t a ­
ło,  co ze s t a r c e m — t e ś c i e m ? — nie w iemy .

Te  k i lka  s z czegó łów  wyję te  s ą  z s a m ego  poematu .
( Dalszy ciąg nastąpi.)
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N O W O Ś C I .
Hzuf oka na wystawę płodów przemysłu polskiego i rossyjskie• 

go w r. 1 8 4 5 ,  przez F e l ik sa  Miaskowskiego ,  Nacze ln ika  W ydz .  Przem.  
w  B a n k u  P o l sk im ,  w y s z e d ł  z d r uka rn i  S t rą bsk iego ,  st r .  0 2 . —  Prócz  
g łó w n e g o  przedmio tu ,  z a w i e r a  n a  k o ńcu  spis a l f abetyczny uczes tn i ­
k ó w  w y s t a w y  i jej  przedmioty,  a nad to  rozp raw k ę  o przedsięwzięciu 
żeglugi parowej na Wiśle, s tr .  2 5 ,  w  ósemce.  Obie te prace  umie­
szczone  b y ł y  w  jedne in  z pism c z a s o w y c h  polsk ich .  Oddz ie lnych  
egzemplarzy  n a b y ć  m ożna  w e  w s z y s t k i c h  ks ięgarniach  w a r s z a w s k i c h  
na p ięknym papierze  po zł . 4.  S k ł a d  g ł ó w n y  w Re dakcy i  Gaze ty  Co­
dzienne j  przy  d rukarni  B a n k u  Polsk iego .

—  W  K r a k o w i e ,  Ks.  Piotr  P ęka l s k i  S.  T .  D. Kan .  Z a k .  S t r ó ż ó w  Ś. 
g robu  Chrys tu sowego ,  spolszczył  dzieło p.  t. Wyznania ś. Augustyna. 
P rzek ład  ten  z do łą c z e n i e m  żywota autora przez  t ł u m a c z a ,  w y jdz ie  
około ś w .  J a n a  w  j e d n y m  tomie m ie sz czącym  około 4 8 0  s t ronic,  w e  
w i ę k s z e j  ośminie,  j a k  pisze w y d a w c a .  P rz edp ła t a  w ynos i  0 złp. ,  z k tó­
r ą  zg ł a s z a ć  się m o ż n a  bą d ź  do T łum ac za  w  K r a k o w ie ,  przy ut iey ś- 
A n n y  zamieszka łeg o ,  lub do k o n s y s t o r z ó w  i w ład z  d yece z a ln y c h  w K r ó ­
l es tw ie  Polsk iem.

—  W W a r s z a w i e  p an  Józef  Pęka l sk i  p rze t łumaczy ł  z f r ancus .  n a  
j ę z y k  polski Wybór powieści dla dzieci. Jes t  to p rzek ład  z Dzienni­
c z k a  dla dz iec i ' ( Journa l  des cn faus) ,  c z a s o p i s m a ,  k tórego z pięćdzie"  
s ią t  w y d a ń  posz ło j u ż  w obieg  ks ięga rsk i .  Na j lepsze ,  j a k  m ó w i  p. J.  P -  
w y j ą t k i  z t ego  p i sm a  z o s t a ł y  w y b r a n e ,  a b y  p o ż y t e c z n e  n auk i ,  dz ia­
twie  w ksz ta łc ie  z a j m u j ą c y c h  o p ow iadań ,  w  o jczystej  podać  m o w i e ,

—  M a m y j u ż  w  k s i ę g a rn i ach  tu t e j s zy c h  n o w ą  p o w i e ś ć  Józefa  K o ­
rze n io w sk i e g o  p. t. Kollokacya, w y d a n ą  św ieżo  w  Wilnie.  Gazeta  
W a r s z a w s k a  zapowiedz ia ł a ,  iż od 1 m a j a  umiesz czać  będzie opowia­
dan ia  tegoż au to ra  p. t. Wędrówki oryginała, a  Bibl ioteka  W a r s z a w ­
s k a  zaczę ła  w y t ł a c z a ć  j e g o ż  d r a m a t  p i ę c i o - a k t o w y  z n a n y  n a  scenie  
lw o w s k ie j  i w a r s z a w s k i e j  a n ap i s an y  j e s z c z e  w  r. 1 8 2 8  w  Kr zemień­
cu ,  p.  t. Dymitr i  Marija.

— W y s z ł y  j u ż  d w a  t o m y  p o w i e ś c i  s t a ro s z ł ach eck i ch  Ad. Am. Ko-  
sińskiego,  n a k ł a d e m  S.  II. Merzbacha  przy  ulicy Miodowe j .


